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w Austrii.
Spraw a rew izji u stro ju  konsty tucy jnego  

w  A u strji wchodzi z dniem  17 bm. w sta- 
d jum  decydu jące. P a rlam en t au s trjack i 
o trzym a w tym  dniu odpow iednie przedło­
żenia  rządow e i p rzystąp i do dyskusji nad  
niem i... N a czem polega ta  reform a propo­
n ow ana przez rząd  poprzedni S treeruw itza  
i  obecny Schobera?

Jak k o lw iek  nie ogłoszono jeszcze do tąd  
p ro jek tów  rządow ych w całej rozciągłości, 
to  je d n a k  w  ogólnym  zarysie są. już prasie 
znane i przez n ią dysku tow ane. D otyczą 
n astęp u jący ch  punktów : upraw nień  p rezy ­
d e n ta  republik i i jego  w yboru, —  stw orze­
n ie  „Izby k ra jó w  i s t a n ó w * —  reorganiza­
c ji u stro ju  zw iązkow ego, —  kon tro li nad  go­
sp o d ark ą  finansow ą i w iększych m iast, —  
i  ordynacji w yborczej.

S karżono się u  nas —  i nie bez racji — 
n a  to , że p rezyden t m a zby t m ałe kom pe­
ten c je  k o n sty tucy jne . Znacznie m niejsze je ­
szcze, bo  praw ie ty lko  funkcje rep rezen ta ­
cy jne , m iał d o tą d  p rezyden t au striack ie j re- 
puibliki. B ył dosłownie ty lko  pisarzem; pod­
p isyw ał swoje nazw isko n a  tysiącach  d o k u ­
m entów  r  na  tern koniec. G łosu nie m iał n a ­
w e t przy  nom inacji rząd u ; w ybiera ła  go bo­
w iem  „R ada  Narodowa*4 zw yczajnem  gło­
sow aniem , tak , ja k  w ybierała  np. kom isję 
d la  spraw y m ostu  na  D unaju... P ro jek t rzą­
dow y proponuje  rozszerzenie p raw  p rezy ­
d e n ta  o następu jące  kom petencje: nom ina­
c ji i usuw ania  rządu , rozw iązyw ania „R ady  
N arodowej*4, og łaszania s tan u  w yjątkow ego 
i w ydaw ania  rozporządzeń z praw am i u s ta ­
w y. P o n ad to  celem „podniesienia jego au ­
torytetu** proponuje rząd, by  w ybór prezy­
d en ta  odbyw ał się w  drodze plebiscytu; 
g d y b y  zaś to  głosow anie nie dało  w yniku, 
to  w yboru dokonaćby  m iało Zgrom adzenie 
N arodow e, rozszerzone o przedstaw icieli 
rządów  kra jow ych .

D rugą w ażną inow acją, k tó rą  chce rząd  
w prow adzić, je s t projekt „I^by krajów i sta­
nów 44... A u strja  je s t k ra jem  zw iązkow ym ; 
rozpada się n a  k ilk a  „k ra jó w 4‘ (W iedeń, 
'A ustrja  górna, A u strja  dolna, T y ro l i in.). 
N ad  u trzym aniem  jedności adm in istracy jnej 
w  «ałem  państw ie  związkowem  czuw ała 
„R ada  Zndązkowa*4 (B undesrat). Ma ona 
b y ć  te raz  zniesiona, w jej zaś m iejsce m a 
pow stać nowe ciało i to  o charak te rze  u s ta ­
w odaw czym , rodzaj „drugiej Izby*4, „sena­
tu 44, pod nazw ą „Izba k ra jów  i s tan ó w 44. 
M ają do  niej w chodzić przedstaw iciele k r a ­
jów  w  liczbie 18 i przedstaw iciele zawodów 
w  liczbie 36. P o n ad to  liczba posłów  d o  p a r­
lam entu  („N ationalrat*4 —  R ada  N arodow a) 
m a być zm niejszona do 120.

Nie te  jed n ak  p ro jek ty  w yw ołu ją  złą 
k rew  opozycji socjalistycznej. W yw ołu ją  ją 
p ro jek ty  tyczące się now ej organizacji 
u stro ju  zw iązkow ego, kon tro li m iast i o rdy­
n acji w yborczej.

P ro jek tu je  m ianow icie rząd odebranie 
miastu W iedniow i p raw  „kraju zw iązkow e­
go44, a w ięc p raw  drugiej instancji, k tó re  
posiadał burm istrz sto licy , i p raw  ustaw o­
daw czych , k tó re  n a  teren ie  sw ego „k ra ju  
zw iązkow ego44 m iała Tada m iasta  W iednia. 
Rów nocześnie proponuje rząd  w prow adzenie 
kon tro li N ajw yższej Izby  O brachunkow ej 
nad miajstnimi Mczącemi -ponad 20 tysięcy

m ieszkańców ... G dyby te  p ro jek ty  u zyska­
ły  moc praw a, to socjalizm austrjacki stra­
ciłby tak św ietny teren eksperymentalny, 
jak W iedeń, a W iedeń zrzuciłby z siebie 
nalot czerwieni socjalistycznej, który tylko  
dlatego utrzym ywał się na nim, że miasto 
cieszyło się prawami „kraju związkowego44. 
Był to  nonsens bez analogji w świecie. Cho­
dzi teraz o likw idację tego  głupstw a kon­
sty tucy jnego .

Rówpie zdecydow ane są p ro jek ty  w za­
kresie ordynacji wyborczej. Proponuje  się 
przesunięcie w ieku w yborczego n a  rok 24 
życia i w prow adzenie „obow iązku w ybor­
czego*4... Socjalizm  au strjack i d la tego  m. in. 
św ięcił trium fy, że swoim terrorem  w ybor­
czym  odstraszał od u rn y  ludność um iarko­
w aną i spokojną. P ro jek t rządow y przew i­
duje „obow iązek g łosow ania44 i k a ry  za 
w strzym anie się od głosow ania poza fizycz­
n ą  niem ożliwością (choroba, w yjazd  zagra­
nicę).

D odać jeszcze należy  p ro jek t „ustaw y  
przeciw terrorowi44. Bierze on w  obronę ro­
botników , poniew aż nie pozw ala na  usuw a­
nie, robotn ików  z p racy  z pow odu ich poli­
tycznych przekonań. A zw raca się  przeciw 
terrorow i socjalnej dem okracji.

W ydaje  się jed n ak , że będzie trudno 
obecnej „Radzie Narodowej44 przeprowadzić 
tak przemyślaną rewizję konstytucji. T rzy  
stronn ictw a rządow e rozporządzają  n iezna­
czną ty lk o  w iększością głosów, gdy  do 
zm iany konsty tuc ji trzeba  dwu trzecich. 
A socjalna dem okracja  go tu je  się do gw ał­
tow nej opozycji.

Praw dopodobnie u stąp iłaby  w spraw ie 
kom petencyj p rezyden ta  i „Izby  krajów  
i stanów*4. Ale w ydaje  się nie do  w iary , 
by  ustąp iła  w spraw ie W iednia i ordynacji 
w yborczej. T am te u staw y  m ogłyby w yjść 
także  na  je j korzyść, gdy b y  doszła do rzą­
dów. T e jed n ak  zw raca ją  się przeciw  jej 
stanow i posiadan ia  i uniem ożliw iają jej k o n ­
tynuow anie  dem agogicznej akcji na  terenie 
sto licy  i państw a.

Szanse zatem projektu rządowego jako 
całości są małe. Może przyjść do porozu­
m ienia z S. D. w spraw ie pew nych punktów , 
ale nie w szystkich... Cóż w tedy , jeśli do ta ­
k iego  porozum ienia n ie przyjdzie, a  rząd  
zechce sw ój p ro jek t w  całości przeprow a­
dzić ?

„Heimwehra“ . grozi zamachem stanu 
ł oktrojowaniem tej nowej konstytucji! Być
też może, że się n a  przew rót zdobędzie. 
W  ostatn ich  m iesiącach dała  nie. jeden do­
w ód odw agi, praw ie zuchw ałości. Ale bę­
dzie m iała  do czynien ia  z reak c ją  S. D., 
k tó re j bynajm niej nie m ożna lekcew ażyć! 
W  ty ch  zaś w arunkach  bardzo  łatw o może 
się stać  A ustrja , zw łaszcza W iedeń, polem 
w alki dom ow ej o niew iadom ym  w yniku. 
O baw iają się tego  losu i chcą mu zapobiec 
politycy um iarkow ani z chrześCijańsko-spo- 
łeez/nej p a rtji, ja k  poseł Kunischak. I  w ysu­
w ają m yśl naw iązan ia  bezpośrednich  u k ła ­
dów  z S. D., w k tó re j także  nie b ra k  jed ­
nostek  skłońmyeh' d o  rozm aw iania  z partja- 
mi jyburżoazyjnemi*4. N ależy do nich prze- 
dew szystkiem  b . kanclerz  R ennor. Jed n ak  
i  w  jedmem i w  drugiem  stronnictw ie są  ży-

Arabowie protestują strajkiem 
powszechnym.

Amman. 16 10. (PAT.) Na znak protestu 
Arabów przeciwko nowemu rozstrzygnięciu 
w sprawie Ściany Płaczu w Jerozolimie, prze­
rwano w Ammanie w dniu dzisiejszym wszel­
ką pracę.

Socjalistyczny burmistrz Berlina
wmieszany w aferę Sklarków.

Berlin. 16 10. (PAT.) W związku z toczr- 
cem się śledztwem przeciwko biaciom Sklar- 
kom, szereg osobistości berlińskiego świata po­
litycznego był oskarżony o utrzymywanie sto­
sunków ze Sklarkami i o pomagacie im w ma­
nipulacjach. Oskarżenie to również skierowane 
było przeciwko burmistrzowi berlińskiemu 
Schneiderowi, który był członkiem . artji so­
cjalistycznej. Schneider wskutek tego oskarże­
nia w myśl uchwały komitetu okręgowego zo­
stał wczoraj z partji wykłuczcrry. Tartja przy 
jęła uchwałę powodując się nie dowodem udzia 
łu Schneidera w manipulacjach braci Sklar­
ków, lecz faktem, że pozostawał on w stosun­
kach z oskarżonymi, co może wywołać podej- 
.rzenie odnośnie do jego osoby.

 o----------
DYMISJI DYR. REISCHA NIE PRZYJĘTO.

Wiedeń 16. 10. (PAT). W związku z aferą 
BodenkredUaustałtu podał się prezydent austrja 
ckiego Banku Narodowego, Reisch, do dymi­
sji, której jednak rząd nie przyjął.

‘ * * *
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-.RACLANY*PŁASZCZE 
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2.360
situk organów zainstalowaliśmy od 

czasu założenia naszej firmy. Może­
my być dumni z takich rezulta­

tów. Tylko organy były roz­
maitej w ie lk o śc i, nato­

miast opinje o nich jako 
doskonałych, jedna­
kowo stale brzmia­

ły. Jest bowiem 
tylko jedna 

jakość

ORGANÓW RIESERA
Zakłady budowy Organów 

BRACI R IE G E R  
Karniów, (JSgerndorf) Śląsk

Rok załóż. 1873. i

Wiedeń 16. 10. (PAT). Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rady Narodowej przedsięwzięty zosta­
nie wybór ministrów skarbu i oświaty. N atęo - 
nie wniesie rząd projekt ustawy w sprawie fu­
zji Bodenkreditanstaltu z Austrjackim Zakła­
dem Kredytowym. Wobec tego, że przedłoże­
nia rządowe w sprawie reformy konstytucji 
wniesione zostaną w piątek, pierwsze czytanie 
tych przedłoień odbędzie się dopiero we wto­
rek.

Według „Reichspost“ reforma konstytucji 
składać się będzie z dwu głównych części: 1)

zawierać będzie postanowienia co do konstytu­
cji republiki Austrjackiej, 2) reguluje stanowi­
sko prawno-państwowe Wiednia. W sprawie 
Wiednia przewiduje projekt rządowy stworze­
nie drugiej instancji i oddzielenie sejmu wie­
deńskiego od rady miejskiej Wiednia. W  tym 
celu m a być utworzony osobny senat miejski. 
Liczba' członków rady miejskiej zredukowana 

zostanie do 60-ciu. Kwestja rozdziału opłat 
będzie osobno regulowana. Projekt reformy 
wyborczej wniesiony zostanie za dwa tygodnie, 

■ o  *

SANACYJNY DZIENNIKARZ SKAZANY ZA 
OSZUSTWO.

Toruń. (Tel. wł.) Sąd okręgowy wydał wy­
rok, skazujący b. redaktora pomorskiego wy­
dania Głosu Prawdy“ Rendeckiego na 3 lata 
i 9 miesięcy więzienia za defraudacje i fałszo­
wanie weksli i używanie fałszywych nazwisk. 
Na mocy amnestji sąd zredukował tę karę do 
3 la t i 3 tygodni. Rendecki miał legitymację 
pułk. Sławka i jako przedstawiciel Be Be trząsł 
całem miastem.

ODPRAWA INSPEKTORÓW ARMJI.
Warszawa. (AW.) Marszałek Piłsudski dziś 

przedpołudniem przyjął w  gmachu Inspektoratu 
Sił Zbrojnych obecnych w Warszawie inspek­
torów armji i wysłuchał ich sprawozdań.

Warszawa. (AW.) Konsul generalny So­
wietów Szachów opuścił Warszawę, udając się 
na wypoczynek do Sowietów. Zastępczo funk­
cje pełnić będzie konsul Kirów.

w icły zdecydow ane na  w alkę. I  to  w łaśnie 
spraw ia w rażenie niepew ności sy tu ac ji 
w  A u strji i w szelkich  możliwości.

Jed n o  przecież nie u lega w ątpliw ości. 
Sytuacja wewnętrzna A ustrii zbliża się ku 
radykalnemu wyjaśnieniu. W najbliższych  
miesiącach zadecyduje się jej ustrój i jej 
los, W. Z.

Za długo trwają prace nad planem Younga
Przynaglenia Brianda i Jaspara.

Paryż. 16 10. (PAT.) Jak  się dowiaduje 
„Petit Parisien** Briand w czasie swojego po­
bytu z prezydentem republiki Doummerguehn 
w Brukseli rozmawiał z belgijskim prezesem 
Rady ministrów Jasparem, na temat powolno­
ści prac komitetu, obradującego nad wprowa­
dzeniem w życie planu Younga. W związku 
z tern Jaspar wystosował do wspomnianego 
komitetu pismo, w którem prosi o podjęcie sta­
rań w celu zakończenia prac do dn. 24 bm. 
tak, by druga konferencja haska mogła izebrać 
saę w dniu 15 listopada b. r.

100 MILJ. DOLARÓW KAPITAŁEM ZAKŁA­
DOWYM BANKU MIĘDZYNARODOWEGO.

Baden-Baden. (AW). Jak  się dowiadujemy,' 
konferencja, organizacyjna Międzynarodowego 
Banku Reparacyjnego ustaliła kapitał zakła. 
dowy w wysokości 100 mil jonów dolarów. 
Obecnie toczy się dyskusja nad sposobem reali­
zacji tego kapitału.

  OQO
TRANSATLANTYCKI LOT „KRAJU 

SOWIETÓW".
Warszawa 16.^10. (Telef. wł.)'. Pisma an­

gielskie donoszą, z Nowego Jorku, że lotnicy 
sowieccy, którzy na samolocie „Kiraj soMe- 
tów“ wylądowali w poniedziałek wieczorem 
w Seattle, zamierzają wystartować z Nowego 
Jorku do Paryża, a następnie do Moskwy.
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O czcm pi§zą inni?..
„Sanacja* prasy sanacyjnej —  czyli 
„Nowa Era“ zamiast „Głosu Prawdy".

Od dłuższego czasu rozchodzą się. w ieści, 
ze rządow e czynniki zam ierzają  zreorgani­
zować p rasę  w łasną  w  W arszaw ie. Chodzi
0 „E p o k ę” , k tó ra  m iała  być w ykładnik iem  
„lew icow o - dem okratyezngo” odłam u BB., 
w b rak u  jed n ak  czy teln ików  s tra c iła  w szel­
k ie  znaczenie. I c h o d ^  jeszcze o „G łos P ra ­
w dy” , organ  „ p a rtji pu łkow ników ” , k tó ry  
n ie  znajduje do tąd  w  społeczeństw ie tego 
oddźw ięku, jak iego  się spodziew ano. I  jed ­
no i  d rugie  pism o poch łan ia  duże sum y... 
W  te j spraw ie donosi w arszaw ski korespon­
d e n t „N aprzodu” :

„Z końcem b. m. pocznie wychodzić no­
we pismo sanacyjne „Nowa Era44 w miejsce 
„Głosu Prawdy4*, k tóry będzie zwinięty. 
W decydujących sferach sanacyjnych są 
tendencje do zwinięcia również „Epoki44, 
czemu wszakże grupujące się dokoła tej 
ostatniej skrzydło sanacji stara się zapo­
biec. Ma być te t  stworzona sanacyjna agen­
cja prasowa. W ybitną rolę w całej tej akcji 
prasowej odgrywać ma pułk. Wyżeł-Ście- 
żyński, przechodzący właśnie na emery­
turę”.
„N ow y D ziennik” na to m iast uw aża li­

kw idację  „E p o k i” za rzecz postanow ioną, 
nie ty lk o  rozw ażaną.

Zw raca uw agę nazw a now ego pism a: 
„N ow a E ra ” . J e s t  to polski p rzek ład  ty tu ­
łu , pod k tó ry m  w ychodzi g łów ny  masoński 
o rgan  we F ran c ji, „T E re  N ouyelle” .

Organ rządu chwali bluźnierczą książką
Antykatolicką i bluźnierczą książkę 

Ludwiga p. t  „Syn Człowieczy" powitała 
„Epoka” (!) entuzjastyczną recenzją. Organ
rządowy jest zachwycony, że Ludwig uwa­
ża Chrystusa tylko za 

„prawdziwego człowieka”, 
który dążył jedynie do dania ludzko§cł 

„szczęścia czysto ludzkiego”.
„Epoka” nabywa to wszystko „rewela­

cją”, co się tłómaczy tylko ignorancją re­
cenzenta. Taki pogląd na Chrystusa przy­
jął 1 szerzył Renan, że wspomnimy tylko 
najbardziej znanego z antykatolickich auto­
rów 19-go wieku.

Cóż jednak na tę recenzję powiedzą 
„rządowi katolicy”, w imieniu których' świe­
żo „Dzień Polski” proponował współpracę 
całego „obozu katolickiego” z sanacją?

„Czas" a prof. Krzyżanowski.
Także i „Czas” zwraca uwagę na zanied­

banie kulturalnych' potrzeb Krakowa przez 
rząd, co z takim naciskiem podniós* Rektor 
Marchlewski z okazji inauguracji nowego 
noku akademickiego. Organ konserwatywny 
podkreśla takie rzeczy, jak: zaniedbanie Bi- 
bljoteki Jagiellońskiej, wstrzymanie budo­
wy kliniki ginekologicznej, zamiar przenie­
sienia Akademji Górniczej do Katowic, 
ograniczenia w ruchu kolejowym na terenie 
krakowskiej dyrekcji i im. A swoje żale koń­
czy „Czas” tym znamiennym wnioskiem:

„Wyjście, jak sądzimy, z tego może być 
tylko jedno: oto, że powołane czynniki k ra ­
kowskie, a  mamy tu  na myśli władze ad­
ministracyjne i  autonomiczne, Radę miejską 
i posłów krakowskich bez różnicy stron­
nictw, w ystąpią z emergicznem poparciem 
pp trzeb miasta. Mówi się o osobnym fun­
duszu inwestycyjnym: jeśli istotnie dojdzie 
on do skutku, to ów fatalny miljon na Bi- 
bljotekę Jagiellońską znaleźć się w  nim 
musi. Starać się również trzeba i o rusze­
nie z miejsca postulatów komunikacyjnych. 
Jednakże — powtarzamy — walczyć o swe 
potrzeby musi przedewszystkiem sam K ra­
ków i nie poddawać się rezygnacji. Kraków 
jest miastem zbliżającem się mimo wszel­
kich trudności do ćwierć miljona mieszkań­
ców, a więc dwa razy większem od tak  po­
pieranych Katowic, przebył różne czasy 
i różne koleje i dziś więc nie zginie, jeśli 
potrafi dbać o swe interesa” .
Nie w iem y, czy  pos. K rzyżanow ski b ę ­

dzie  w dzięczny sw ojem u organow i za  to 
przypom nienie, że «o*n, p rofesor U niw ersy­
te tu  Jag iellońsk iego , rów nocześnie w pływ o­
w y  bardzo poseł BB., w ym ieniany  ostatn io  
n a w e t jako  k a n d y d a t n a  u rząd  p rem iera  — 
nic abso lu tn ie  n ie  zrobił d la  uzyskania- od 
rząd u  potrzebnych n a  cele k u ltu ra ln e  K ra­
skowa pieniędzy. W  każdym  jed n ak  razie 
opinja K rakow a przekonu je  się  te raz , jak  
posłow ie BB. pam ię ta ją  o sw oich obow iąz­
k ach  w zględem  m iasta, k tó re  ich’ w ybrało ,
1 oczyw iście o obow iązkach w sto sunku  do 
k u ltu ra ln y ch  potrzeb nie już K rakow a, ale 
całe j Polski. T a k a  bowiem B ib lio teka  Ja -

Z odwiedzin u
Monte Cassino, w październiku 1929.

Dzięki łaskawemu zrządzeniu Opatrzności 
mogłem odbyć pielgrzymkę do grobu Patrjar- 
chy wielkiej Benedyktynów zakonnej rodziny 
i wraz ze swojemi uczuciami hołdu, M roku 
1400-letniego jubileuszu tej macierzy wszyst­
kich monasterów benedyktyńskich, zanieść 
także od polskich synów i córek św. Benedyk­
ta pozdrowienie jego świętym na Monte Cassi­
no szczątkom, jako członek podkrakowskiego 
w Mogile Cystersów konwentu.

Oto garść wrażeń z tej pielgrzymki.
W ciągu półtoragodzinnej jazdy wygodną 

szeroką szosą, k tóra z miasteczka Cassino i ód 
stacji kolejowej tejże nazwy wspaniałemi ser­
pentynami okalając wyniosłą górę, wiedzie do 
samego opactwa, było dość czasu na odświe­
żenie wspomnień historycznych. Więc pamięć 
przywiodła z przeszłości ów rok 529, w którym 
Benedykt, uciekając- od prześladowców, ze 
swojego Subiaco przybył na górę obok Cassi­
no. W okolicy panował jeszcze po części kult 
pogański, a n a  szczycie góry wznosiła się 
świątynia Apollina w pośrodku gaju, poświę­
conego Wenerze. Benedykt zburzył posągi boż­
ków, wyrąbał ..święty” gaj, świątynię zaś na 
kościół zamieniwszy, obok niego -zbudował 
klasztor, kładąc w ten sposób fundamenty pod 
prawdziwe „semmarjum” nczonych, biskupów, 
papieży, Świętych, jakiem się okazał Mons 
Cassinus w ciągu wieków. Oderwany ad ziemi, 
w cichem i świętem obcowaniu z Bogiem, Be­
nedykt jako opat jeszcze przez 14 la t kierował 
zakonną bracią, i napisał swoją Regułę, w k tó ­
rej się tak  cudownie streszcza mądrość chrze­
ścijańska.

I  góra ta  święta sta ła  się ogniskiem, z któ  
rego na świat promieniowała cnota, nauka, 
kultura. Książęta, królowie i oesarzowie przy­
bywali na to miejsce i czcili je głęboko. Tu 
kształcili się artyści i uczeni, stąd niezli­
czone szeregi głosicieli wiary wychodziły na 
cały świat ówczesny. Tu dziki Totdla pochylił 
swój dumny kark  przed świętym mężem, tu 
normański Guiskard, postrach wszystkich, po­
tulnie ofiary zanosił. Z tego źródła czerpał 
wciąż na nowo moc i siłę do olbrzymich swo­
ich zapasów z Henrykiem IV papież Grzegorz 
VH. A także wielki Tomasz z Akwinu stąd 
miał rozpocząć swój lo t w  krainę ducha, a ty l­
ko zamieszki wojenne sprawiły, że po pięciu 
la tach  pobytu z tej twierdzy Bożej przeniósł 
się do Neapolu,

liczn e  gwałtowne burze uderzały , w ciągu 
tych 14 wieków w tę fundację św. Benedykta. 
Trzy razy  opactwo było w gruzach pod ciosa­
mi hord barbarzyńców: w r. 581 Zburzyli je 
Longobardowie, w r. 884 Saraceni. a w t . 1046 
Normanowie. Po trzykroć- straszliwe trzęsienie 
ziemi obróciły wszystko w perzynę, ostatnio 
w r. 1849. A jednak za każdym razem Monte 
Cassino jńkby fena* odrodzony dźwigał się 
znowu z popiołów. Od r. 1860 opactwo jest 
zniesione i zaliczone do rzędu pomników naro­
dowych, a tylko straż nad nim oddano mni­
chom św. Benedykta. Obecnie mieszka tu oko­
ło  20 ojców z odpowiednią liczbą braci laików, 
i pod ich kierownictwem pozostaje seminarjum 
duchowne, tudzież kolegjum dla młodzieży 
szlacheckiej z 150 wychowankami.

Pirzed samym kościołem opactwa py&znl 
się wspaniały centralny dziedziniec arkadowy, 
mając po praw ej i lewej stronie jeszcze dwa 
mniejsze dziedzińce boczne, 'oddzielone od nie­
go dwoma szeregami pilastrów. W pośrodku

giellońiska^ je s t skarbem  polskiego narodu, 
a’ nie ty lk o  K rakow a!

Jeszcze „wierzą".
K atow icka „P o lon ia” w skazuje na  nie­

konsekw encje, k tó rych  się dopuszcza p rasa 
konserw atyw na, zwłaszcza, „D zień P o lsk i” ... 
Oto ubolew ał o sta tn io  „D zień P o lsk i" , że 
n ic  się  rządow i nie udaje , że „ e ta ty śc i” d a ­
lej nim  k ie ru ją , że u lega  m asonom , sk u t­
k iem  czego duchow ieństw o nie może go po­
przeć. W ięc co? W ięc —  ośw iadcza „Dzień 
P o lsk i” —  niech się  te raz  odezwie p. m arsz. 
Piłsudski!

„P o lon ia” podaje:
„Słowem, krytyka pomajowych rządów 

przez konserwatystów sanacyjnych jest su­
rowa, bezwzględna i wszechstronna. A wnio 
sek, który z niej wyciągają, jest: wiara 
w program p. Piłsudskiego.

Możeby tak odsunęli zasłonę z tej świę­
tości w Sals, jaką stanowi ukrywany przed 
całym światem program p. Piłsudskiego. 
Trzy i pół roku jego rządów upływa. We­
dług czynów go sądźcie. Czyny są najlep­
szą ilustracją każdego programu, chociaż­
by najskrupulatniej ukrywanego. Potomko­
wie dumnych hetmanów, kanclerzy i woje­
wodów jedną stracili cnotę: odwagę i du­
mę. Dlatego krytykują rządy poprzednie, 
a wyznają głośno wiarę w Piłsudskiego”. 
Ostry sąd , a  jodińak' czy nie słuszny? ,

ś w .  B e n e d y k t a
głównego dziedzińca mieści się cysterna z ko­
łowrotem, łańcuchem i wiadrami miedzianem! 
do czerpania z głębokiej studni, wykutej w li­
tej skale, kryształowa czystej źródlanej wody, 
o którą w Italji niezawsze tak łatwo.

Nieco dalej za cysterną, przed schodami 
wiodącemi do świątyni, przychodnia witają po­
sągi św. Benedykta i świętej jego siostry 
Scholastyki. Po dziedzińcu przechadzają się 
poważnie dwa oswojone kruki, jakby świado­
me faktu, że jeden z ich rodzaju 1400 lat temu 
św. Patrjarsze tak bardzo dochowywał wier­
ności, ale też nie gardząc okruchami chleba.
0 które się dOpraszają od gości skrzecząc i ze 
brząc...

Po wygodnych' schodach zbliżamy się do 
wspaniałej bazyliki, wzniesionej według pla­
nów Tasangi w stylu Odrodzenia, i w r. 1727 
konsekrowanej przez Benedykta X1H.

Przed samem wejściem długie otwarte a r ­
kady pilastrowe tworzą prześliczną loggia del 
paradiso z zachwycającym widokiem na rozło­
żystą dolinę rzeki Liris, k tóra ciągnie się 
u stóp świętej góry i budzi tęsknotę, ukazu­
jąc w dali szereg zamków i pałaców. Przez 
skromną ale poważną bramę główną wchodzi­
my do wnętrza świątyni, przypominając &o>bie, 
że drzwi tego portalu w r. 1066 były odlane 
z bronzu - w __ Carogrodzie.

Trzynawowe wnętrze bazyliki z filarami 
w pięciu rzędach, z szeregiem kaplic i kopułą 
uderza bogactwem marmuru florenckiego i zło­
cenia, nie zostawiając jednak wrażenia przełam 
dowanla. Nawy boczne od głównej oddzielone 
są pilastrami, które skombinowane są z kolum­
nami. i dźwigają lekko prowadzone łuki. Dol­
ne części cokołów u filarów aż do gzymsu 
głównego są wyłożone mozaiką w płyty, nad 
któremi ku górze idzie rozrzutne niemal bo­
gactwo dekoracji stjukowej i złotej. Może jesz­
cze większe jest bogactwo dekoracji filarów, 
na których unosi się-kopuła, rozpostarta wy­
soko nad głównym ołtarzem, kryjącym w so­
bie relifcwje św. Benedykta i św. Scholastyki. 
Na prawo od głównego ołtarza mieści się ob­
szerna zakrystja, wyposażona z nadzwyczaj­
nym przepychem. Już samo wejście do niej za­
chwyca prześliczną robotą mozaikową w flo­
renckiej p i e t r a  d u r a .  W cudownie rzeźbio­
nych szafach z drzewa orzechowego mieszczą 
się bezcenne paramenta i sprzęty liturgiczne. 
Taki sam przepych widać na organach i boga­
to rzeźbionych stalach za ołtarzem głównym. 
Olbrzymi pulpit chórowy sam dla siebie jest 
arcydziełem sztuki. Prawdziwy to  Dom Boży. 
pałac zbudowany dla Króla nad królami: ża­
dnego k ą ta  nie pominięto, żeby go nie przyo­
zdobić, a  jednak nie czuć nigdzie przeładowa­
nia, i wszystko tchnie spokojem i umiarem, 
nawet najmniejszy świecznik ma swoją linję,
1 swój styl.

Dzisiejszego jednak Benedyktyna głównie 
ciągnie ku sobie k ryp ta  na Monte Cassino, ho 
tam beurońscy artyści w czarnym habicie 
w żmudnym wysiłku kilku dziesiątków lat 
świętemu Ojcu Benedyktowi wznieśli wspania­
ły pomnik czci i miłości. Cały kościół dolny 
z kaplicami, tudzież zamieszkałą niegdyś 
przez świętego Zakonodawcę t o r  e 11 a ozdo­
bili oni przecudnemi freskami i mozaikami, 
rzeźbami i postaciami podług projektów zmar­
łego niedawno mnicha beurońskiego Dezyde- 
rjusza Lenz‘a, w stylu przypominającym wzo­
ry starochrześcijańskie, egipskie i asyryjskie. 
W łaściwa krypta św. Benedykta przedstawia 
się jakby jakaś misterna szkatułka na klejno­
ty, i stanowi jedyną w swoim rodzaju kolek­
cję mozaikowych tarcz z herbami wszystkich 
opactw całego zakonu benedyktyńskiego. T ar­
cze te, rozmieszczone w łukaćh arkadowych, 
w dyskretnem oświetleniu lamp elektrycznych 
błyszczą i mienią się wspaniałą gamą barw.

Cudne obrazy pełne ciepłego uczucia i głę­
bokiej pobożności wyczarowała ręka artysty 
na ścianach krypty, stwarzając sceny z życia 
i błogiej działalności świętego Założyciela za­
konu. Po tych obrazach idą sceny z życia mni­
chów, stanowiąc jakby ilustrowaną Regułę św. 
Ojca Benedykta i przedstawiając synów jego 
przy pracy na roli, przy zajęciach artystycz­
nych i naukowych, przy zajęciach misjonar­
skich, jako kaznodziejów i nauczycieli. Widać 
w tych scenach jakby na  dłoni cały ogrom za­
sług mnichów benedyktyńskich na polu ich 
dzieła misyjnego. Było to oczywiście posłan­
nictwo nawskTóś kulturalne, bez ognia i mie­
cza, a natom iast posługujące się rydlem i płu­
giem; była to praca nad uprawą ziemi, i nad 
Uprawą serc. byli to „kulturtregerzy” w naj­
szczytniejszym znaczeniu. Kiedy Rzymianie Już 
byli za słabi, żeby wytrzymać napór dzikich 
hord barbarzyńskich i uratow ać swoją kultu­
rę, k tóra była skazana na zagładę, wówczas za 
muraml cichych cel tych mnichów znalazły 
schronienie pierwiastki tej kultury, zasady 
i prawidła jej ducha. W monasteracti benedyk­
tyńskich nigdy nie zamilkły głosy starożytnej 
poezji, b’o pracowite dłonie henedykytńskie u- 
trwaliły jej zabytki na zwojach pergamino­
wych. I szły potem te zabytki do wszystkich

narodów, gdy synowie św. Benedykta nieśli 
..Dobrą Wieść” w najdalsze zakątki ówczesne­
go świata. Kto wśród cichej zadumy stoi przed 
temi obrazami, ten wobec takich wzorów jakże 
małym się czuje, a zarazem jakże podniesionym 
na duchu, w błogiej świadomości, że takimi 
byli ci. których on czci jako ojców swoich!

Pielgrzym winien postarać się, żeby na nie­
go podziałał cały zespół tych obrazów, a wów­
czas odczuje on dziwny czar i urok i cli ferm 
pobożnych, delikatnych i niepokalanych. Tu 
w półmroku krypty artyści wyobrazili symbo­
licznie powstawanie i rozwój benedyktyńskie­
go dzieła na padole płaczu, tam .zaś, w bazyli­
ce górnej, skąpanej w jasnem świetle dzien- 
nera i w blasku promiennej sztuki, uzmysłowili 
oni zbliżanie się do kresu, h'c.n w złocistych po­
dwojach' niebieskiej sali godowej. Ale jeden 
i drugi kościół na Monte Cassino, ów dolny 
i ten górny, jest ilustracją hasła benedyktyń­
skiego: U t  Im omDihus g l  o r i f  i c e t u r  D.e.us 
(oby Bóg był we wszystkiem pochwalony).

Tymczasem zapadła noc, ta  jodyna połu* 
dniowa noc. Na znak, że czas ukończyć rekrea­
cję. odzywa się też i dzwonek klasztorny. Więc 
też i ći Ojcowie, którzy się zabawiali z jed­
nym z obłaskawionych kruków, drażniąc go 
cokolwiek i podkarmiając w nagrodę, usuwają 
się do swoich cel, unosząc w sercu cichą ra ­
dość, że będą mogli popracować jeszcze i u- 
święcić resztę dnia zakonnego.

Nad ranem miałem szczęście być na śpiewa­
nej Mszy św. konwentalnej. W Italji niełatwo 
spotkać służbę Bożą. o którejby wolno było 
powiedzieć, że się odprawia w sposób odpo­
wiadający naszym uczuciom, czyli w sposób' 
godny według naszych pojęć; to  też zarówno 
w Neapolu i w Sycylji widziałem takie rzeczy, 
które pod tym względem trzeba zaliczyć d'o 
t- zw. „ m i r  a b i l  i a ”, i rzadko tylko słysza­
łem śpiewy, któremibym się mógł zbudować, 
a bardzo rzadko słyszałem modlitwy chórowe, 
któreby nie były wywołały na moje nsta pew­
nego uśmiechu. Tern większego doznałem zado­
wolenia, gdym stwierdził, że na Monte Cassino 
liturgja w dobrych spoczywa rękach, i „opus 
Dei{’ sprawowane jest w sposób zaiste wspa­
niały.

I to przeświadczenie i przeżycie należało 
do najlepszych podczas tych odwiedzin u św. 
Benedykta.

O. Grzegorz Recelł, Cysters z Mosiły.

Polska wykazuje silny wzrost 
liczby małżeństw.

Najwięcej ludzi rodzi się w Japonji i Chile.

Międzynarodowy Kongres Eugemiozmy, o- 
bradujjący w Rzymie w początkach bieżącego 
miesiąca, zajmował się żywo kwestją ślubów 
i urodzin. Poszczególni referenci zgTomadfcilii 
dane o 26 narodach, opierając się na  szczegól­
nej statystyce. Pod względem liczebności za­
wieranych małżeństw zaobserwować można "•ta- 
łe wzrastanie. T ak  np. W Wielkiej Brytatiji 
na każdy tysiąc mieszkańców przypadało 
w 1913 r. — 15.7, a  w 1928 — 15.3 małżeństw;’ 
w Austrji — 14.0 w 1913 i 14.8 w 1928; w J a ­
ponji 16.8 w 1913 i 15.9 w 1928 r. Najwięk­
sze różnice wykazują: Fin! and ja, Szwecja i 
Polska, której cyfry odnośne wynosiły w 1925 
16.2 i 19.6 w 1928. W zrost liczby małżeństw 
zaznacza się w Belgji — 16.1 w 1915 i 18.1 
w 1928; to  samo prawie w Hiszpanji i w  Ru- 
munji. Nawet Francja, zdradza pewną poprawę 
w tym kierunku — 15.1 w 1913 i 16.5 w 1928.-

0  ile liczba zawieranych małż es W  ma ten­
dencję wzrastania, o tyle liczba urodzin wszę­
dzie spada, Jedynemi wyjątkami z pośród zba­
danych pod tym względem 26 państw są: Chi­
le i Japcuja, w których licaha narodzin wyka­
zuje sta łą  wciąż tendencję wzrastania. W p >  
zostałycb 24 krajach różnice polegają jedynie 
na. większej czy mniejszej szybkości spadku. 
I tak : we Francji zaznacza, się od kilku la t 
pewnego rodzaju stabilizacja — 18 narodzin 
na. każde 1.000 mieszkańców; Anglja spadła 
poniżej tej granicy, Niemcy zbliżają się do

niej. Największy spadek wykazuja Włochy ;_
31.7 w 1913 na 26.0 w 1928 r.

Członkowie Kongresu Eugenicznego w dy­
skusji nad temi zagadnieniami, wyrazili na­
dzieję, że zjawisko to jest 'przejściowe i że 
dzięki postępom eugeniki, znajdującej coraz 
większe zrozumienie wśród szerokich warstw 
społeczeń twa, różnice te nie będa tak ra­
żące,

Kandydat n<i „biskupa" hodurowego 
zasuspendowany,

„Głos Praw dy” donosi, że ks. Hodur zawie­
sił W czynnościach „duchownych” ks. Piecho­
cińskiego, „proboszcza" w Warszawie i ogłosił 
pismo, zabraniające wszystkim duchownym 
„kościoła narodowego” utrzymywanie jakich­
kolwiek z nim stosunków pod groźb§ wydało-
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A n ton i W ó jc ik
przem ysłowiec — w łaściciel restauracji

p rzeży w szy  lat 67, p o  krótk ie] a c iężk ie j ch o ro b ie , op atrzon y  
św . S ak ra m en ta m i, za sn ą ł w  P an u  d n . 14 p aźd ziern ik a  1929 r.

P ogrzeb  o d b ęd z ie  się  w e  czw a rtek  d n ia  17 bm . o g o d z in ie  
10 ra n o  p o  o d p r a w io n e m  N a b o ż e ń stw ie  ż a ło b n em  w  k a p licy  
na cm en ta rzu  r a k o w ick im , p o czem  n astąp i ek sp ortacja  w p ro st  
d o  grob u , na k tó re -to  sm u tn e  o b rzęd y  strosk an a  ro d zin a  
zaprasza  K rew n ych , P rzy jac ió ł, K o leg ó w  Z m arłego  i Z n ajom ych

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie w sobotę dnia 19-go bm. o godzinie 8-mej rano 

w kościele Najśw. Panny Marji.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie.

Jim si<ev*ai«RC*k

nia z gminy wyznaniowej. Zarządzenie to  spo­
wodowane zostało stanowiskiem ks, Piechociń­
skiego, jakie zajął on wobec swych przełożo­
nych władz kościelnych.

Na ostatniem mianowicie walnem zgroma­
dzeniu warszawskiej parafji — pisze „Głos 
Prawdy” — uchwalono znieść wszystkie do­
tychczasowe formy, przypominające kościół 
rzymsko-katolicki, jak  szaty  liturgiczne i t. p. 
i wprowadzić zasady ewangeliczne i polsko- 
narodową liturgję w starosłowiańskiej formie 
św. Cyryla i Metodego, jakich używają kościo­
ły  narodowe w Czechosłowacji i Jugosławji. 
Biskup Hodur nie zgodził się na uchwałę wal­
nego zgromadzenia parafji warszawskiej, a ks. 
Piechociński wbrew zakazom wprowadził na 
terenie swej parafji nowe formy. W odpowiedzi 
na to biskup Hodur zasuspendował ks. Piecho­
cińskiego” .

Dodać należy, że ks. Piechociński odgrywał 
w sekcie wielką rolę. Był kandydatem  na „bi­
skupa” przez pewien czas. Nie zgodzili się je­
dnak na to inni „księża” z ks. Faronem na cze­
le. Wówczas to  ks. Faron oskarżył ks. Piecho­
cińskiego o „ateizm“ , faktem było tylko to, że 
ks. Piechociński nawiązał stosunki z — 
nomyślicielami“... Będą mieli hodurowey teraz 
trudności z likwidacją Piechocińskiego, który 
cieszył się dużemi wpływami w kołach an tyka­
tolickich. M. in. do jego przyjaciół i współpra­
cowników należał p. Hulka Laskowski, tłómacz 
książki bluźnierczej Ludwiga „Syn Człowieczy”* 
i współpracownik rządowej ..Epoki” .

Święto lllyrji i Francji.
UROCZYSTOŚCI W LURLANIE.

Dnia 14 października 1809 roku został .pod­
pisany w Schoenhrunnie przez imperatora 
Francji, Napoleona, trak tat, zakładający „pań­
stwo lllyrji4', rozciągające się na  terytorjum 
dzisiejszej Chorwacji, Slawonji i Dalmacji.

Onegdaj święcono właśnie w Lublanie 120 
rocznicę tego wielkiego aktu, utworzonego 
wszechwładną wolą legendarnego „gen  jus z a 
wojny”, który oderwał od imperjum austriac­
kiego Marji Teresy połać kraju i oddał ją  Sło­
weńcom. Państwo IUyr}i było to coś w tym 
rodzaju co Księstwo W arszawskie, powstałe 
naówczas na naszych ziemiach. Wchodziło ja ­
ko autonomiczna prowincja w skład francu­
skiego cesarstwa i rządzone było przez guber­
natora m arszałka Marmonta w duchu narodo­
wym słoweńskim.

Jednym  z najgorętszych apostołów idei na­
rodowej słoweńskiej i związku południowych 
Słowian był ksiądz Vodnik, poeta zmartwych­
wstałej lllyrji. „Eirija ozivlena“   wołał w u-
niesieniu patrjotycznem ks. Vodnik, zapatrzo- 
ny w glorję Napoleona, wybawcy uciśnionych 
narodów.

Podczas onegdajszego święta w Lublanie. 
które miało za zadanie uczcić braterstwo fran- 
cusko-słoweńskie z okazji rocznicy stworzenia
wolnych Prowincji Illyryjskich   odsłonięto
pomnik z marmuru, na którym pod wizerun­
kiem Napoleona jest fragment z „Ody do Na­
poleona” poety Vodniika:

„Napoleon powiedział: — Elyrjo wstań!
I  duch Napoleona natchnął Słoweńców”.
Pod tern mieści się epitafjum napisane przez 

poetę słoweńskiego, O. Zupancica, zaczynające 
się od słów:

„Pod tym kamieniem złożyliśmy twe zwłoki, 
Żołnierzu nieznany z napoleońskiej araiji — 
Ty, który spocząłeś wśród nas,
Idący na wielką batalję 
Za sławę twojego cesarza —
Umarłeś n a  polu chwały 
Za naszą wolność!

A pod tern jeszcze naród Słoweńców umie­
ścił te słowa francuskie:

„Nie wiemy gdzieś się urodził 
Lecz wiemy żeś zginął za nas 
Aby nasz naród z ciemności wstał...”

Tak uczciła Jugosławja braterstwo swoje 
z Francją, towarzyszką i wspomożycielką uci­
śnionych' narodów.

Przemycali poborowych do Niemiec.
Wojskowe władze śledcze D. O. K. VIII. 

przy współpracy policji w Toruniu, wykryły i 
zlikwidowały rozgałęzioną organizację, zajmu­
jącą się zwalnianiem poborowych ze służby 
wojskowej, odraczaniem ćwiczeń rezerwistom, 
wyrabianiem paszportów zagranicznych, oraz 
przemycaniem osób cywilnych przez granice do 
Niemiec. Ł

Dotychczas aresztowano głównego w ia>  
wajcę afery, starszego sierżanta Pow. Kom. 
Uzupełnień w Toruniu, Józefa Trantaua, oraz 
pomocników jego: E. Liidtke<go, ex-oricera
niemieckiego A. Schmidta i właściciela biura 
pośrednictwa, Bauera, którzy za wysokie ła­
pówki uwolnili kilkunastu poborowych Niem­
ców. Ponadto aresztowano niejakiego Reinhol­
da, za przemycanie samochodem do Niemiec 
obywateli polskich narodowości niemi ckiej. 
Dalsze śledztwo w tej sprawie prowadzi to­
ruńska. prokuratorja cywilna i wojskowa.

Skazanie szpiegów bolszewickich.
Sąd okręgowy w Wilnie rozpatrywał spra­

wę W acława Kaznowskiego. vel Dowigalły, An­
drzeja Kołysko i Bronisława Sajkowskiego, 
oskarżonych o uprawianie szpiegostwa na rzecz 
sowietów. Podsądni w okresie od 1927 r. do 
18 stycznia 1928 r. zbierali i dostarczali na­
czelnik owi G. P. U. w Mińsku, wiadomości do­
tyczące składu personalnego oficerów KOP-u

Z  colc^o śroiatg.
Chłosta w armji węgierskiej.

Nowo mianowany minister honwedów Góm- 
bos przedłożył parlamentowi węgierskiemu pro 
jeikt ustawy karnej w wojsku, która przewidu­
je kaię chłosty. K ara ta  ma być zastosowana 
w czasie wojny i ma zastąpić karę śmierci. 
Projekt ministra honwedów wywołał żywe po­
ruszenie w kołach parlamentarnych węgier­
skich. Ogólnie przypuszczają, iż zastosowanie 
chłosty wzmoże dyscyplinę wśród żołnierzy 
i może być uważane za złagodzenie kar w są­
dach polowych w czasie wojny.

w Wilejce, policji państwowej, oraz Przyspo­
sobienia Wojskowego.

Sąd uznał Wacława Kaznowskiego winnym 
zbierania i dostarczania agentom państwa oś­
ciennego wiadomości — związanych z wojsko­
wą obroną państwa i skazał go na 10 lat cięż­
kiego więzienia, zaś Andrzeja Kołyskę na 5 lat 
domu poprawczego. Trzeciego oskarżonego 
uwolniono z powodu braku dowodów.

KIEPURA W WARSZAWIE.
Tenor Jan  Kiepura przybędzie do W arsza­

wy, gdzie trzykrotnie wystąpi w Operze. 
Pierwszy występ śpiewaka odbędzie się 31 bm. 
w partji Cavaradossi‘ego w „Tosce“‘ a następ­
ne: 3 listopada w „Cygan er ji” i 6 listopada 
w „Rigoletlo”.

WYKRYCIE MORDERCY Z PRZED 10-CIU 
LAT.

Podczas robót we wsi Naszkuńce pow. wi- 
leńsko-troekiego, natrafiono w piwnicy nieja­
kiego Iwanowskiego na szkielet, obok którego 
znaleziono pas żołnierski, guziki i t. p. Nasu­
nęło to  podejrzenie, że pogrzebano tam w za­
gadkowy sposób żołnierza. Wojskowe śledztwo 
w tej sprawie ustaliło, że w r. 1919, podczas 
odwrotu wojsk polskich, mieszkaniec tej wsi 
Iwanowski napadł podstępnie na żołnierza re- 
kwirującego siano, a  zamordowawszy go, za­
kopał w piwnicy. Zbrodniarza aresztowano.

P. Curie-Skłodowska w N. Jorku.
Dnia 15 b. m. przybyła do Nowego Jorku 

p. Curie-Skłodowska. Na powitanie znakomi­
tej uczonej wystąpiły dziewczynki Polki w sfero 
jaćh narodowych które przybyłej ofiarowały 

kwiaty. Przez cały czas pobytu swego w Sta­
nach p. Curie będzie gościem p. Mallona, a  
tylko w trzech ostatnich dniach b. m. będzie 
w Białym Domu, gościem prezydenta Hoove- 
ra  i jego małżonki. W programie znakomitej 
uczonej jest wizyta u Forda w Detroit, w związ 
ku z uroczystością jubileuszu Edisona i towa­
rzystwa General Electric, wreszcie w uniwer­
sytecie św. Wawrzyńca, gdzie uczona otrzyma 
od swych przyjaciół amerykańskich dar w po­
staci grama radjum. P. Skłodowska-Curie od­
płynie do Europy 7 listopada.

Grób Stresemanna nawiedzają tłumy.
Jak  z Berlina donoszą, miejsce ostatniego 

spoczynku ministra Stresemanna stało się dla 
Niemców wrprost miejscem pielgrzymek. Pod­
czas gdy w ciągu ostatnich dni widziano na 
grobie wielkiego polityka codziennie po 50 ty ­
sięcy osób, w ubiegłą niedzielę odwiedziło jego 
grób z górą 100 tysięcy osób, rekrutujących 
się z wszelkich warstw społecznych. Około po­
łudnia napływ publiczności był tak  znaczny, 
że władze cmentarne musiały zawezwać pomo­
cy policji, celem regulowania ruchu na cmen­
tarzu.

WYLEW NEWY POD LENINGRADEM.
W skutek silnego zachodniego wiatru N_'- 

t wa pod Leningradem wystąpiła z brzegów, za­
lewając Pałac admiralicji i Pałac zimowy. Ko­
munikacja tramwajowa została- przerwana 
Przerwano również pracę w fabrykach.

Ostatni malarz Pielgrzymstwa 
Polskiego,

i (Refleksje po pogrzebie J. Malczewskiego).
« Słońce naprzemian uśmiechało się i gasło, 
poranek łzaw ił się drobnym deszczem a  potem 
znów rozjaśniał zapłakane niebo — kiedy wy­
nieśli z domu żałoby, jego zwłoki śmiertelne, 
jego doczesne szczątki.

Była mowa. Chwalono go. Ale on już o tern 
nic nie wiedział, rozciągnięty w trumnie, czeka- 
jący kresu ziemskiej wędrówki   Skałki. Po­
prowadzono jego zwłoki we wspaniałym kon­
dukcie do bazyliki franciszkańskiej, k tórą  umi­
łował za jej mroczny chłód i cudowne witraże.

Chyliły się sztandary, śpiew perlisty wzbi­
jał się ponad strop kościelny, świece gorzały, 
tłumy ludzi czekały na Franciszkańskiej na 
Grodzkiej, na Dominikańskiej, lampy świeciły 
na ulicach — kiedy trum na słuchała ostat­
niej Mszy św. przy której obecny był ciałem.

Przez chwilę spoczęły na katafalku naprze­
ciw witrażu Boga Ojca owe szczątki śmiertelne, 
symbolem pokory okryte owinięte w  brunatny 
habit tercjarzy Św. Franciszka.

Dzień mienił się naprzemian słońcem i  de­
szczem, z pogodnego stawał się ponury, a ze 
smętnego znów stawał się jasny. Zwłoki powie­
ziono na Skałkę.

Była mowa. Chwalono go. Skałka pęcznia­
ła tłumem, jak w  czas odpustu. A kiedy wre­
szcie położono go obok grobu Wyspiańskiego, 
z którym tak  silnie związało go umiłowanie 
Polski — ucieszyło się serce olbrzyma, że znaj­
dzie spokój w grobach zasłużonych.

Nie było takiego pogrzebu dawno. Ostatni 
taki był pogrzeb Słowackiego. — Groma­
dy młodzieży szkolnej, które wzięły udział 
w pogrzebie poczuły jednak, że umarł ktoś 
wielki, albowiem dano im wolne od nauki.

Może nie powiedziano tego: — umarł ostat­
ni z rodu W yspiańskich, ostatni Mohikanin 
Polski cierpiącej, Polski tęskniącej, Polski piel­
grzymującej. Był to ostatni w Polsce malarz 
Pielgrzymstwa Polskiego, malarz, którego zar 
wód był kapłaństwem.

Obecnie zostali tylko malarze. maf.

1

Zagłada Paryża możliwa w ciągu 
godziny.

Przed kilku tygodniami odbyły się nad P a ­
ryżem nocne manewry lotnicze, o wyniku któ­
rych zachowywano jak  najściślejsze milczenie. 
Dopiero jeden z ostatnich numerów piisma 
„Oeuvre” donosi, że rezultat tych ćwiczeń jest 
przygnębiający. Okazało się bowiem, że obro­
na Paryża przed atakiem powietrznym nie po­
wiodła się; stolicy nie zdołano nawet częścio­
wo zasłonić przed napadem stu samolotów, 
ciskających fikcyjne bomby. Aeroplany biorą­
ce udział w ćwiczeniach, zajęły stanowisko n a l  
Paryżem, na wysokości 5 tysięcy metrów, nie 
dostrzeżone naw et przez obrońców. Jeden z woj 
skowych rzeczoznawców oświadczył z te j racji 
co następuje: „Jeżeli tylko tysiąc samolotów, 
każdy z tonną (bomib gazbwyoh znajdzie się 
nad Paryżem, mogą one pokryć miasto chmurą 
gazu, wysoką na 20 metrów. Operacja taka  
wymaga zaledwo godziny, a  po upływie tego 
czasu w Paryżu nie zostanie ani jedna Tsywa 
istota".

Zawody o najwyższy drapacz chmur.
W pismach amerykańskich czytało się nie­

dawno, że Nowy Jork  zamierza wznieść d ra ­
pacz chmur, mający swemi rozmiarami pogrą­
żyć w cień wszystkie na świecie istniejące bu­
dowle. Zaledwo rozeszła się ta wiadomość, a 
już w Chicago, rywali żują cem oddawna z No­
wym Jorkiem, poruszono wszystkie sprężyny, 
by nie pozwolić tamtemu miastu na  uzyskanie 
rekordu wysokości. Natychmiast ogło zono, że 
w Chicago postanowiono zbudować drapacz 
chmur, k tóry będzie na,prawdę „największym 
z największych". Gmach ten o 75 piętrach, bę­
dzie wysoki na 312 metrów, a więc przewyż­
szy wieżę Eiffla, największą dotąd budowlę, o 
kilka metrów. W olbrzymim budynku znajdzie 
pomieszczenie wielka firma bankowa, pozatem 
dworzec kolejowy, garaż dla 1.000 samocho­
dów, hotel, szereg hal sportowych i gimna­
stycznych, oraz niezliczone mnóstwo lokali biu­
rowych.

Ja k  zapewniają, koszta budowy tego kolo­
sa, będą stosunkowo nie wielkie, bo wyniosą 
około 100 miljcnów marek niemieckich.

WYROSTEK Z ŁUKU ZASTRZELIŁ LWA.
Według doniesień z Johamnesburga, 12-teM  

pasterz w pobliżu Lorenzo (Połudn. Afryka), 
zastrzelił z luku lwa. Przebieg tego polowania 
był następujący: Z gęstwiny wypadł lew i rzu- 
cił się na osła pasącego się z eałem stadem 
bydła. Chłopak złożył się na ten widok z łuku 
i ugodził strzałą lwa w brzuch. Raniony lew 
począł się rzucać, a wskutek jego ruchów strza­
ła zagłębiała się w ciało coraz bardziej. Od­
ważny chłopak przybliżył się tymczasem do 
rannej bestji i trafił ją  drugą strzałą w oko. 
Ten cios był śmiertelny; lew padł natychmiast 
martwy na ziemię.

I Kina „WANDA1* ulica iw. G.rtrudy 5.
1 d z i ś  i c o d z i e n n i e

Sensacyjny przebój filmowy! Oszałamiające potęga wrażeń porywające arcydzieło reżyseri*
CARMI NE GALLONE

7=  DJABLICA Z TRYPOLISU = T .
Płonący wszystkiemi barwami Wschodu fascynujący dr*mat o niebywałym rozmachu inscenizacji

i głębokiem ujęciu psychieznem.
W głównych rolach: LIANA HAID, ALFONS FRYLAND, GINA MANES, ANDRE NOX
Emocjonująca akcja tego tilmu rozgrywa się na bezkresnych piaskach słońcem spalonej Sahary
Czar w schodu! Olśniewający przepych pałaców! Krwawe walki wojsk włoskich z Arabami! 

Film, który olśniewa, zachwyca i czaruie.

Zniżki i wolne wstępy przez pierwsze 5 dni nieważne.
Początek w dni powszednie od godziny 5, 7 i 9-tej, w niedzielę i święta od godziny 3. 
Ilustracja muzyczna powiększonego zespołu orkiestry symfonicznej pod kier. kapelmistrza

p. A. GÓRZYŃSKIEGO. H

: Drogeria-SWad aBlcang-Pcriumerla i
•  im . fcw. T eresiy •
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Świat kobiecy.

P. Kadm-Bandrowski objeżdża Polskę wy­
głaszając odczyty, w których „odkrywa44 świa­
tu  swą nową teorję z dziedziny etyki i socjo- 
łogji o „zmowie mężczyzn** przeciw kobietom, 
co on jako człowiek prawy, szanujący drugą 
połowę rodzaju ludzkiego, demaskuje, a  kobie­
tom podaje środki przeciwdziałania. Uczynił 
to 11 października w Tarnowie w odczycie pt. 
„W alka o nowoczesną kobietę** (odczyt powtó­
rzył następnego dnia w Krakowie —  Red.).

Dlaczego: „walka“ ? — Bo kry tyka  litera­
cka zwalcza jego powieści, gdzie są już boha­
terkam i „nowoczesne kobiety**, a więc nie te 
jego ciocie, które się sznurowały do tego stop­
nia, że je można było piędzią objąć w pasie, 
nie te, które na głowie nosiły snop włosienia 
końskiego, ale ta, k tóra  pod trzyletnią, nie­
obecność męża w domu, gdyż wyjechał na woj­
nę, nie mogła dochować mu wierności; bo co 
to  zresztą jest „wierność małżeńska**? — 
■wszak ona „żyje**- i „potrzebuje** męża; — mi­
mo jednak „tak zwąnego** wiarołomstwa nie 
przestała męża „kochać**. — Drugą bohaterką 
jest robotnica w kopalni węgla, k tóra  „dla 
otrzymania .pracy** musiała „ulegać** różnym 
sztygarom i nadzorcom, ale pokochała dopiero 
jaikiegoS równego sobie robotnika, któremu 
zwierza się ze swej przeszłości, gdyż jako ,Ro­
botnica musiała przeżyć niejedno**.

Oto są „nowoczesne** kobiety p. Kaden- 
Bandrowskiego.

Dlaczego autor takie-bohaterki wybrał? — 
Bo już od wieków istnieje „zmowa mężczyzn** 
przeciw wolności kobiety. Kobietę uwielbia 
się, ceni, schlebia się jej, dopóki nie zostanie 
Żoną. Potem wmawia się w nią z powagą króla 
j „władcy świata**, że ona jest „kapłanką ogni­
ska domowego**, a  jako godła kapłaństw a od­
daje jej mąż, „władca świata**, miotłę, ścierkę, 
warzechę i pieluszkę. Żkraa jako kapłanka 
„musi** -strzec ogniska domowego, musi być 
„wierną** i przywiązaną do ogniska, gdy  mąż, 
jako „władca świata** może o takiej drobnost­
ce nie pamiętać. —  Na tern polega „zmowa 
mężczyzn**. P. Kaden-Bandrowski dowodził 
w  odczycie, że w szystkie „rełigje** uświęciły 
ten  zwyęzaj, poezja, powieść, dram at nimbem 
artyzm u uwieńczyły tę zasadę, a  cały ród mę- 
ęki z tern się solidaryzuje i uznaje to  jako 
zasadę granitową, niewzruszalną. — Dopiero 
pierwszy Prevost stworzył nam bohaterkę 
jkagnon, która, mając iść do klasztoru, porzu­
ciwszy pięknego młodzieńca, porzuciła swój 
plan ascetycznego życia i wyszła za niego; 
ponieważ on jednak „nie miał pieniędzy**, więc 
„bawiąc się“ z innymi zarabiała na swoje 
utrzymanie, nie przestając kochać męża. — 
Ten sposób ż y d a  uznała „cała Eramcja** za ©oś 
całkiem naturalnego, nic zdrożnego w  tein się 
nie dopatrując.

P . Kaden-Bandrowskf wstąp® w  jego Siady 
I uznaje, że co wolno mężczyźnie, to  wolno 
3 kobiecie i n ikt jej za to nie powinien dawać 
nyfamft. „prostytutki**, boć do tego zmusza ją 
Jakaś „naturalna** konieczność.

T aki sens miał odczyt p. Kadena. Wnio­
skować z tego moŻDa, że p. K. B. jest zwo­
lennikiem „naturalizmu**. Przedstawicieli tego 
kierunku mieliśmy już w literaturze. Uwa­
ża smać p. K. B., te  „instynkt płciowy** jest 
silniejszy ponad wszelkie reguły etyczne i  pa­
ragrafy prawne, „wiarołomstwo** więc jest ty l­
ko zaspokojeniem instynktu, na  co n ik t nie 
znajdzie środka i szkoda, że jakikolwiek ko­
ściół, lub prawo świeckie, podlegające te j sa­
mej „zmowie mężczyzn**, silą się na ujarzmie­
nie kobiety, gdyż to nic nie pomoże. Wobec 
tego nie nazywajmy tego „prostytucją**, co się 
dzieje z „przyrodzonej** konieczności, tylko 
uznawajmy to za* zaspokojenie naturalnej po- 
1 trzeby, jak  jedzenie, lub spanie. Czyli po­
zwólmy na zupełną rozwiązłość, nie szukajmy 
paw et na to środka w  rozwodach. Bo p. K. B. 
zastrzegł się. że o rozwodach mówić nie będzie 
i  rzeczywiście nie mówił, boć na podstawie 
omawiania ulubionych bohaterek już wniosko- •

wać można, że autor propaguje jak  najdalej 
posuniętą tolerancję w małżeństwie. Możnaby 
na podstawie jego odczytu wnioskować, że jak 
wolno komukolwiek z© stadła małżeńskiego 
zjeść śniadanie, obiad, czy kolację u kogoś 
obcego, czy też w restauracji, a nie w domu, 
tak  samo można zaspokoić instynkt płciowy 
gdziekolwiek i z kimkolwiek, jeżeli się tak  
przypadkiem złożyło.

Gdyby p. Kaden-Bandrowski był „naturalb 
stą‘* z obserwacji zwierząt, to mógłby się łacno 
przekonać, że u  zwierząt niema prostytucji, 
a  naw et u  wielu zwierząt jest aż do bohater­
stw a posunięta wierność małżeńska tak ze stro ­
ny samców, jak  i samic, więc prostytucji u lu­
dzi nie można, uważać za zaspokojenie instyn­
ktu, tylko za —  zwyrodndałość!

To zaś. ©o p. Kaden nazywa „zmową męż- 
czyzn“ jest ju t od dawna nazywane „podwójną 
moralnością**. I wszystkie odłamy chrześcijań­
stwa. jak i mozaizm potępiają zarówno męż­
czyzn, jak  i kobiety za cudzołóstwo (może 
tylko mahometauizm tego nie robił, dopuszcza­
jąc do wielo żeństwa), a każde prawo świeckie 
zarówno karze mężczyznę, jak i kobietę za cu­
dzołóstwo, lub dla spokoju wprowadza roz­
wody.

Jeżeli się ma drogą literatury pięknej uszla­
chetnić życie małżeński©, toż powinno się 
z kretesem  potępiać i karać w powieściach 
wiarołomnych mężów i wyuzdanych „młodzie- 
ndaszków** aż do la t 80 za zwyrodniał© nadu­
żywanie pociągu płciowego i stawianie kobiety 
w położenie bez wyjścia. Jeśii opinja publicz­
na potępia kobietę za lekkość obyczajów, niech­
że potępia i mężczyznę, tak , jak  potępia Ko­
ściół i prawo. I niema co tu mówić o „zmowie 
mężczyzn**, bo żaden mężcyzna, szanujący 
swój honor, ni© zdradzi żony, mimo najponęt­
niejszej pokusy; chyba, że nie mą honoru. 
A w styd to  jest dla mężczyzn, dla których 
„honor** jest równoznaczny z przysięgą Boską, 
aby ich kobiety poszanowaniem przysięgi i ho­
noru prześcigały.

W ielu uczestników odczytu p. K. B. uwa­
żało, że właściwym jego celem była propagan­
da własnych powieści, a  nie tyle owa zawiła 
toorja „zmowy mężczyzn**, ani „walka o no­
woczesną kobietę**. •«- Istotnie tak  było. De©z 
teorjami swojemi i takiemi „nowoczesnemi ko- 
bietami**, jakie nam autor przedstawił, pogrze­
bał się w  opinji tarnowian.

Z przytoczonych bowiem „nowoczesnych 
kobiet** jako bohaterek wojujących 2© „ m o ­
w ą mężczyzn**, .podobać się może jedynie ta. 
która uprawiając romans miłosny ze sławnym, 
na świeczniku stojącym oficerem, nie dała się 
namówić do dzieciobójstwa dla zapobieżenia 
skandalowi publicznemu i dla spokoju kochan­
ka. To bowiem jest zgodne z „naturaliz­
mem**, zgodne z prawem i każdą religją. — 
Bo i wśród zweirząt niema dzieciobójstwa, ani 
spędzania płodu, ustaw a to  karze, a każda re- 
ligja potępia, choćby dziecko było poczęte 
wśród najgorszych grzechów obyczajowych.

Jeżeli więc Szanowny Autor pragnie po- 
czyhrtości, niecłi się nie bawi w kam istykę 
w ykraczającą poza ram y prawa, etyki i na­
tury, ale, respektując je, niech chłosta niemo- 
ralność tych mężczyzn, którzy są istotnie 
w  „zmowie** przeciw czci i stałości kobiety, 
którzy ją  sprowadzają na złe drogi, a  sami 
potem na nią rzucają kamieniem potępienia.

Jako  nowoczesne zaś kobiety niech wyszu­
ka owe skromne, a  ciche działaczki społeczne, 
które poza „ścierką, miotłą, warzechą i pie­
luszką** umieją jeszcze pracować wraz z mę­
żami własnymi w pracy obywatelskiej, społecz­
nej, narodowej i państwowo-twórczej, które 
mogą mężczyznom za wzór służyć. — Bo już, 
chwała Bogu, mamy dość nowoczesnych kobiet, 
równych Grażynom, Aldonom i Liliom Wene- 
doui, nie potrzeba ich szukać wśród robotnic 
górniczych.

T a r n ó w ,  13 października 1920.
Prof. W alerjan Wróblewski.

inteligentnej nie jest wynikiem zużytkowania 
u tej ostatniej instynktu walki w przeobrażo­
nej formie do innych celów.

I  dlatego sądzę, że nie po najłatwiejszej 
drodze trzeba iść. Gdy dziecko zapragnie ga­
zety, jako  zwierciadła życia, nie można mu jej 
odmówić. W wykształceniu przyszłego obywa­
tela nie może jej braknąć, ale między dzieckiem 
a  gazetą muszą stać rodzice. Nie każda gazeta 
może docierać do rąk  dziecka (zawsze mam na 
myśli dziecko starsze), ale prócz tego musi 
dziecko uczyć się w niej czytać tylko to, co 
warto. Tu pole do interwencji rodziców. Nie 
w tej formie: „to przeczytaj**, ale w umiejęt- 
nem udostępnieniu tematów trudnych, w zain­
teresowaniu odpowiedniemi sprawami. Trzeba 
z dzieckiem mówić i czytać, trzeba budzić za­
ciekawienie dla zdrowej sensacji. Gdy to się 
uda, niezdrowa sensacja trudny będzie miała 
dostęp.

W  czasach, kiedy niezdrowa sensacja pano­
szy się wszędzie (a panoszy się, bo jest właśnie 
poszukiwanym „towarem** na rynku), sprawa 
ochrony przed nią młodych dusz staje się za­
gadnieniem ważnem. Nie pomagało dawniej 

chowanie „kurjerka**, czy wycinanie zeń wia­
domości „nieodpowiednich*4 (wobec dzisiejszych 
jakże niewinnych!), nie pomoże i dziś ukryw a­
nie gazet. Głód wiadomości jest zbyt silny, by 
nie zwalczył przeszkód. Trzeba więc zaspokoić 
ten głód, ucząc czytać we właściwy sposób 
gazety i dobierając z nich odpowiedniejsze, ko^ 
mentując je przytem, ale przedewszystkiom, 
dając dziecku własną, dla niego w ydaną „ga­
zetę**. W każdym bądź razie, jakąkolwiek się 
drogę wybierze, koło zagadnienia „gazety w rę­
ku dziecka** ni© można przechodzić obojętnie.

    r» i ... 1....
W Indjach nie będzie ju i małoletnich 

wdów.
Parlam ent indyjski uchwalił ustawę o pod­

wyższeniu wieku zawierających związek mał­
żeński. Zgodnie z nową ustaw ą zabronione jest 
zawieranie małżeństw przed czternastym ro ­
kiem życia, a przed rokiem szesnastym wyma­
ga zezwolenia władz.

 -—
Renesdns wachlarza.

Oddawna już zarzucony ^przeżytek — 
wachlarz — w raca triumfalnie w użycie, pod­
legając najrozmaitszym inowacjom Ostatnio 
impulsem do nowych zmian było zetknięcie się 
z His z pan ją  podczas wystaw  w Sewilli i Bar­
celonie, gdzie Andaluzyjki budziły zachwyt 
wachlarzami o barwnych motywach kwiato­
wych. Obecnie moda zaleca do powiewnych su 
kien w kwiaty, takiesame motywy kwiatowe, 
na wachlarzu, albo z tegosamego muślinu, ga 
zy lub żorżety.

Kapelusze.
Aksamit, który jest faworytem sezonu, je ­

śli idiZie o suknie, kostjumy, okrycia dzienne 
i wieczorowe — nie zdołał wyrugować filcu ja­
ko najmodniejszego m ąterjału kapeluszy. Mo­
dele jesienne i zimowe o barwach czarnej łub 
brunatnej, względnie złocisto-płowej odznacza­
ją się przybraniem skromnem i rondkiem od­
chyleń em. niewielkiem z bogatą natomiast li- 
nją wygięć i załamań.

Pantofelki.
Największem powodzeniem cieszą się obec- 

enie pantofelki odmień, koloru od toalety. Już 
w ub. sezonie czarne jedwabne pantofelki, k tó ­
re można było włożyć przy każdej sukni. Obec­
nie prócz czarnych wchodzą w użyci9 modele 
różnokolorowe, często zdobione złoconą skór­
ką.

 o----------

Najnowsze wydawnictwa kobiece. -
NR. 39 „BLUSZCZU*4 przynosi następujące 

artykuły:* „Liga kobiet słowiańskich** Z. Zale­
ska, „Nowe wychowanie** Z. Iwaszkiewiezo- 
wa, „O Bernadecie’* M. H. Szpyirkówna, „Od 
Mazowsza do Podhala** M. Dobrowolska, „Pol­
ki górą*’ J . Krawczyńska, „Nasze uczelnie ar- 
tystyczne** H. Z., „Reorganizujmy nasze ogni­
ska domowe**, „Hiacynty** St. Schónfeld, „Die­
ta  w chorobach przewodu pokarmowego** M. 
Morzkowska. Przepisy gospodarskie, „Kapelu­
sze na sezon jesienny*’.

W  dziale literackim mamy „Jeziora** K. Ba. 
kowiczówny, powieść H. Naglerowej i „Głos 
krwi** Hichensa, „Nasza Mównica** (głosy czy­
telniczek) porusza sprawy: jarskiego odżywia­
nia, głosów męskich w sprawach kobiecych, 
szczęścia w małżeństwie, starości, oszczędno­
ści, zaczepiania na ulicy i palenia papierosów.

ŚWIAT KOBIECY, Nr. 22 dwutygodnika 
„Świat Kobiecy*’ rozpoczyna świetny pod każ­
dym względem artykuł Jan a  P aradow sk iego  
o „Szaleńcach Bożych** Zofji Kossak Szczuc- 
ikiiej. Następnie Włodzimierz J>wtk: W ierzyń­
ski. Jan  W iktor: Z notatnika; Prof. A. M. Low: 
Jak ą  będzie miłość przyszłych pokoleń. W czę­
ści literackiej poezje Maryli Wolskiej i Idy 
Wleniewskiej. kilka zajmujących lekkich utwo­
rów, nowela, i powieść, zaś część praktyczna 
nie.prześcigmioina jak zwykle pod względem do­
boru tematów, rysunków i modeli.

Z krakowskich sal koncertowych
Wieczór poematów tanecznych Krysi Lewan­

dowskiej i Erwina Kazimierza Handa.

Idąc na sobotni wieczór poematów tanecz­
nych, przywoływałem pamięci mojej te głębo­
kie myśli, które na tem at tańca wypowiedział 
Ryszard W agner w studjum estetycznem o 
Dziele sztuki przyszłości. Byłem ciekaw, Czy 
wrażenia moje potwierdzą pierwszą czy też 
drugą apostrofę dyssonansowego zakończenia 
rozdziału o tańcu, któremu W agner wiele 
wprawdzie przypisywał możności, ale jedynie 
w ramach dram atu muzycznego, po za nim zaś 
skazując taniec do roli nader niskiej. Istotnie, 
przeniesiony z perspektywy teatru  na estradę 
koncertową, staje się taniec zjawiskiem bardzo 
trudnem do klasyfikacji i wartościowania e&te-4 
tycznego. Ulegając czynnikom nieistotnym, lub 
nierozumiejąc dokładnie programu ideowego, 
na którego podstawie dokonują się ewolucję 
taneczne,"moglibyśmy łatwo dojść do tych krań 
cowych poglądów na taniec, którem i W agner 
rozstaje się z przedmiotem swoich rozmyślań: 
o w spaniała sztuko taneczna! o, haniebna sztu­
ko tańca!

Nic zaś łatwiejszego jak  popaść w tak ą  
krańcowość, kiedy realizację idei tańca 
przeprowadza obok siebie małe dzieeko i do-t 
rosły człowiek. Oboje są wprawdzie powołani 
przez naturę do tańczenia, ale jakże odmienne 
refleksje w widzu wywołują ich rytmiczne ru­
chy i mimika. O ile jedno może nas bawić, 
nastrajać najmilej, wprawiać w zdumienie, dru­
gie łatw o może sprowadzić grymas niezadowo^ 
lenia lub potępienie. Trudno być w takich w a­
runkach naprawdę sprawiedliwym. Instynkt 
może nam pomódz w niemałej mierze. Otóż na 
widok ewolucyj tanecznych malutkiej Krysi 
Lewandowskiej odnosi się wrażenie, że tę ca- 
caną istotkę predestynowała natura do tańcze­
nia, do wypowiedzenia się artystycznego w for­
mach tanecznych i mimicznych. Widziałem du­
żo dziewczynek przepadających za tańcem i 
komponujących zgrabne sceny choreograficzne. 
Gdyby wszystkim im pozwolono zostać bale- 
tnicami, to pewnie co trzecia kobieta byłaby 
Karsawiną lub Pawiową, gdyż sztuka, w k tó­
rej materjałem artystycznym  jest „istotny, cie­
lesny człowiek**, ta  najbardziej rzeczywista ze 
sztuk, najbardziej fizyczna, jest dla człowieka 
może najdostępniejsza, najłatwiejsza do opano­
wania. Ale Krysia Lewandowska jest zjawi­
skiem zgoła wyjątkowem i zatamownie jej pę­
du do tańca w imię chociażby najszanowniej­
szych teoryj pedagogicznych, byłoby rodzajem 
gwałtu zadanego jej naturze. Czyż bowiem nie 
lepiej, że ta  dziecinka tańczy sobie i ludziom, 
z taką  widoczną dla niej przyjemnością, niż że­
by miała tylko płakać, że jej nie pozw alają 
tańczyć i zamiast tego każą się kształcić na 
farmaceutkę. Tych kilka, numerów, które wi­
działem sobotniego wieczoru w interpretacji 
Krysi Lewandowskiej, napełniło mnie najszczer 
szym podziwem dla małej tancerki, której te ­
chnika baletowa, wygimnastykowanie i śjodki 
mimiki w raz z całym arsenałem kokieterji i na­
turalnego wdzięku, zdobywają widza, zarówno 
najmłodszego, jak i starego, bezapelacyjnie. Je ­
żeli Krysia Lewandowska będzie w dojrzalszym 
wieku znakomitą artystką tańca, to właśnie 
dlatego, że już teraz, we wczesnem dzieciń­
stwie zdobyła wszystko to, co do tego celu 
bezpośrednio prowadzi.

P. Erwin Kazimierz Hand natom iast oddał 
się sztuce swojej dopiero po maturze. Był więc 
ju t podatnym do przyjęcia haseł ekspresjoniz- 
mu, które na sztandarze swoim wypisał taniec 
nowoczesny, szczególnie w  Niemczech. Elemen­
ty  baletu klasycznego stanęły w tańcu tego ro­
dzaju na dalszym planie po za środkami plasty­
ki rytmicznej, której estetyka wymaga niekie­
dy tak  samo komentarzy, jak malarstwo współ­
czesnej doby. Zdaje mi się, że w wartościach1 
tego rodzaju tańca przyszłoby się nam łatwiej 
zorjentować, gdyby koncepcje choreograficzne, 
z któremi wystąpił przed widownią p. Hand, 
były realizowane przez zespół tancerzy, choć­
by przez trzech lub dwóch. W równoległości 
bowiem ruchów rytmicznych i efefcków akroba­
tycznych, o tego rodzaju założeniu estetycz­
nem, co tańce p. Eanda, tkwi znacznie większa 
możność przekonania widza o ich słuszności 
artystycznej, niż kiedy taniec taki jest' ewo­
lucją solistyczną.

Towarzyszący na fortepianie tańcom Krysi 
Lewandowskiej dyr. Bolesław Wałlek-.Walewski 
i tańcom p. Handa p. Bobby Eisinger, wywią­
zali się chlubnie ze swojego zadania. Z. J.

Sport.
WARSZAWSCY MISTRZE SZERMIERKI.

W szermierczych: rozgrywkach o mistrzo 
stwo W arszawy por. Laskowski odniósł zwy­
cięstwo w spotkaniach na szpady, a mistrzem 
w szaibli został Pappee. Nagrodę za. majlepszv 
wynik w obu broniach uzyskał por. Laskowsk' 
Walki na florety nie wchodziły iw skład tego­
rocznego programu.

V

c Gazeta w ręku dziecka.
W yobraźnia w poszukiwaniu sensacji. — Nie każda gazeta może docierać do rąk dziecka. 

Nie pomoże ukrywanie „kurjerków*4 ani wycinanie nieodpowiednich wiadomości.

Wiadomą jest ogólnie rzeczą, jak ą  rolę dla 
wyobraźni dziecka odgrywają schwytane do­
rywczo świstki sensacyjnych gazet, awanturni­
czych powieści, fantastycznych opisów przygód 
i podróży. Jakaś wojna czy rewolucja, wyprawa 
do bieguna, katastrofa łodzi podwodnej, czy też 
sensacyjne zbrodnie, występki i upadki, proce­
sy  sądowe i t. p. skupiają maksimum zaintere­
sowania młodego umysłu porywanego chęcią 
dofwiedzeuia się rzeczy nieznanych a efektow­
nych, jaskrawych dla jego wyobraźni. Ten 

instynktow ny pęd myśli i uczuć dziecka wyma­
ga opieki zę strony rodziców jr  nie niniejszym

stopniu, jak opieki nad pierwszemi krokami 
dziecka, gdy uczy się ono chodzić. Bardzo 
trafnie zwraca na ten szczegół uwagę w dwu­
tygodniku „Wiek szkolny** ,p. Wł. Kopćzewskl 
podkreślając zwłaszcza niebezpieczeństwo do­
puszczania do rąk dzieci — gazet karmiących 
je niezdrową sensają.

„Właściwie najwygodniej, zaznacza, byłoby 
wykląć gazetę z życia dziecka. Ale byłoby to 
zarazem stłumieniem w niem potężnego prądu 
nowych zainteresowali Kto wie, czy wobec no­
torycznej gwałtowności i zadzierzystcści mło­
dzieży z ludu, spokojne opanowanie młodzieży
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Co słychać w Krakowie!
Zamknięcie dokształcającej szkoły handł. męskiej.

Kuratorium szkolne w Krakowie zamknęło 
e dniem -1 października br. dokształcającą szko­
łę handlową męską w Dz. XXII (Podgórze) 
z powodu małej liczby uczniów, którzy się do 
tej szkoły zapisali. Fakt ten uszczupla w wyso­
kim stopniu stan posiadania Dzielnicy XXII 
(Podgórza), k tóra pomimo przyłączenia do Kra­
kowa winna posiadać w dalszym ciągu te 
wszystkie placówki oświatowe, k tóre urzymy- 
wała jeszcze w czasach swej samoistności. Do 
tych należą między innymi cztery szkoły do­
kształcające, a to: 2 zawodowe męskie, 1 żeń­
ska i 1 męska handlowa. Do tej pory szkoły 
te rozwijały się normalnie. Ostatnio wskutek 
nieświadomości tam t. kupiectwa jedną szkołę 
zamknięto. W inę ponoszą niewątpliwie ci kup­
cy, którzy ze względów czysto egoistycznych 
bądź nieuświadomienia nie posyłają swych

Pożegnanie zasłużonego kapłana.
Otrzymaliśmy następujący opis pożegnania 

wielce zasłużonego proboszcza podmiejskiej 
parafji prądnickiej:

W  niedzielę 13 października b. r. parafja 
prądnicka żegnała się z zasłużonym bardzo 
swoim proboszczem, ks. kanonikiem Józefem 
Mazurkiem, odchodzącym stąd na nowy waż­
ny posterunek. Przez cały dzień wdzięczne tłu ­
my wiernych oddawały hołd niezmordowane­
mu w  wysiłkach .umiłowanemu wielce duszpa­
sterzow i k tóry przez siedem la t z prawdziwie 
ojcowskiem staraniem  oddawał się ciężkiej 
pracy. Wieczorem w sali ochronki miejscowej 
żegnało go ściślejsze grono znajomych. Wśród 
serdecznego i szczerego nastroju upłynęło ze­
branym szybko kilka godzin, w ciągu których 
starano się wzajemnie wypowiedzieć uczucia, 
nasuwające się w związku z rozłąką pierwsze' 
go proboszcza prądnickiego z Jego parafjana- 
mi. Piękne przemówienie nacechowane praw, 
‘dziwą serdecznością i uczuciem obywatelskiem 
wygłosili szamb elan papieski profesor inżynier 
A rtur Romanowski, radca dyrekcji, kol. inży­
nier Andrzej Grabczak i wybitni miejscowi 
obywatele. Odpowiedział im do głębi wzruszo­
ny duszpasterz z wyrażeniem podzięki i uzna­
nia za- ich oraz wszystkich gorliwych parafjan 
trudy poniesione przy budowie młodej parafji. 
O statni zwrócił się do  odchodzącego probosz­
cza i zebranych dr. Tomasik. Dokładnie i wy­
czerpująco przypomniał trudne i przykre bar­
dzo często chwile z czasów budowy kościoła 
prądnickiego i układania się stosunków mię­
dzy pierwszym proboszczem a parafianami, — 
kiedyto niejednokrotnie stawano przed zna­
kiem zapytania co do losu kościoła i parafji. 
Uwydatnił rzeczowo ogrom zasług wielkiego 
kapłana względem miejscowego społeczeństwa 
i  podziękował mu za wysiłki, rzadko spotyka* 
ną, nadzwyczajną gorliwość i ofiarność dla do­
bra społeczeństwa, którego szereg pokoleń 
z uznaniem Wysokiem i wdzięcznością wspomi-

uczniów do szkoły.
Migistrat jako władza administracji ogólnej

I. instancji, k tóra wykonuje przepisy ustaw y 
przemysłowej o przymusie szkolnym do szkół 
dokształcających, wzywa tą  drogą wszystkich 
kupców, właścicieli sklepów handlowych i spo­
żywczych w Podgórzu, aby we własnym inte­
resie zechcieli zgłosić swych uczniów do Ma­
gistratu  (Wydział IV. Of. II. p. drzwi Nr. Ig) 
w terminie do 8-miu dni.

Niezależnie od tego Magistrat ze swej stro­
ny przeprowadzi w najbliższych dniach ścisłe 
dochodzenia celem ustalenia liczby uczniów oho 
wiązanych do uczęszczania dlo szkoły. Winnych 
kupców pociągnie Magistrat do surowej odpo­
wiedzialności karnej w myśl obowiązujących 
przepisów. W razie uzyskania odpowiedniej licz 
by uczniów szkoła będzie z powrotem otw arta.

nać będzie jako twórcę niezmordowanego prą­
dnickiej parafji. i

Życzeniem powodzenia w ipracy.na nowym 
posterunku pożegnano ostatecznie ukochanego 
duszpasterza.

Włamanie do zakrystji.
W nocy z 14 na 15 b. m. niewyśledzeni 

dotychczas sprawcy dostali się przez odsunię­
cie zasuwy do kościoła w Brzozowej pow. Tar­
li ó W, poczem weszli do zakrystji i skradli trzy 
kielichy srebrne pozłacane, z tych dwa gład­
kie, a  jeden rzeźbiony, jedną monstrancję ze 
srebrną podstawą i zlotemi ozdobami, jedną 
puszkę srebrną pozłacaną, jedną srebrną am­
pułkę, trzy srebrne pozłacane patyny i  jedną 
patynę mosiężną. Ogólna wartość skradzionych 
przedmiotów wynosi 3700 zł. Sprawcy pozosta­
wili przed kościołem żelazną sztabę, k tórą  po­
sługiwali się przy otwarciu drzwi do kościoła. 
Dochodzenia w toku.

Kraków, 17-go października 1929. 
C z w a r t e k  17: św. W iktora, św. Małgorzaty; 
P i ą t e k  18: św. Łukasza.
P i ą t e k  18: Wschód słońca o godz. 6,03;

zachód słońca o godz. 16.47.
 o----------

PRZYPOMNIENIE DLA NAUCZYCIEL­
STWA. W związku z wykrytemi ostatnio afe­
rami egzaminacyjnemi w szkolnictwie średniem 
kuratoria szkolne wydały przypomnienie do 
ciała pedagogicznego o istniejącym zakazie 
udzielania przez nauczycieli poza szkolą lekcyj 
prywatnych uczniom szkół, co może kolidować 
z ich obowiązkami służbowymi.

NA TARG przy ul. Zabłocie spędzono ogó­
łem 136 koni. Płacono za konie pojazdowe od 
400 do 700 zł., za konie pociągowe lekkie 280 
do 350'zł., za ko-nie rzeźne 90 do 170 zł.

PRZYCIŚNIĘTY PRZEZ PAROWÓZ DO 
PŁOTU. Wczoraj popołudniu zdarzył się '-opo­
dal fabryki kabli .w Podgórzu fatalny wypa­
dek potrącenia przez maszynę. .Parowóz kole­
jowy jadąc obok płotu na polach fabryki k a ­
bli przycisnął -tak silnie do desek przetokowego 
Józefa Klimka, że doznał on zgruchotania mie­
dnicy oraz ogólnych ciężkich obrażeń. Po opa­
trzeniu nieszczęśliwego przez lekarza Pogoto­
wia ratunkowego, kare tka  przewiozła go 
w beznadziejnym stanie do szpitala chirurgi­
cznego.

STRASZNE SKUTKI BÓJKI O PIENIĄ­
DZE. Do K rakowa przywieziono pociągiem 
z Leńcz Józefa Krzeszowskiego robotnika, k tó­
ry został przez swego kolegę pochwycony 
w pół i zgięty w kabłąk, wskutek czego do­
znał złamania kręgosłupa i porażenia nóg. 
W ypadek zdarzył się podczas bójki o pienią­
dze. Nieszczęśliwego przewiozła kare tka  Pogo­
towia również w stanie beznadziejnym do 
szpitala.

WÓZKIEM RĘCZNYM PRZYWIEZIONO 
NA POLICJĘ PIJAKA. Funkcjom ar jus z policji 
przywiózł na wózku ręcznym do V Komisaria­
tu osobnika nieprzytomnego w  stanie zupełne­
g o  opilstwa, którego następnie karetką Pogo­
towia przewieziono do szpitala św. Łazarza. 
Osobnikiem tym był Jan  Rajezak, la t 33, ka- 
pelusznik, zamieszkały przy ul. Orawskiej 72.

WŁAMANIE. Raczyński Michał, budowni­
czy, zam. przy ul. Moniuszki 30, zgłosił w po­
licji, że dnia 15 bm. między godz. 9 a  10 do­
stał się nieznany sprawca do jego mieszkania., 
skąd skradł dwa ubrania, oraz bieliznę, łącznej 
wartości 1400 zł. Dochodzenia w  toku.

UWAŻAĆ NA ROWERY. Andrzejowi Za- 
biegajowi, woźnemu Uniw. Ja£., zamieszkałemu 
w Modlnicy Wielkiej, pow. Kraków, skradzio­
no z westibulu Uniwersytetu rower. — W IV 
Komisarjaeie policji przy ul. Grodzkiej zdepo­
nowano rower marki „Wafferrrad", znaleziony 
na ul. Mogilskiej.

ARESZTOWANO Środę Piotra, la t 20, za 
kradzież roweru wartości 380 zł. na. szkodę 
Ignacego Gregorskiego; Pasterczyka Frydery­
ka, lat 18, za kradzież zastawy stołowej, oraz 
Nauer Genowefę, la t 20, krawcową, za kra­
dzież papierośnicy i poduszki na szkodę Alfreda 
Słowika.

CZYJA WŁASNOŚĆ? Na dworcu osobo­
wym złożono znaleziony ma dworcu kosz z gar­
derobą dam ską i pewną kw otą oraz książeczką 
służby domowej na nazwisko Julji Niezgoda.

‘ O "  ■ 
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

ZAMIAST WIEŃCA na trumnę ś. p. A nto­
niego W ójcika składa dyr. Henryk Pachoński 
20 zł. na kolonję wakacyjną pomocnic han­
dlowych'.

Z POWODU ŚMIERCI ś. p. Antoniego Wój­
cika składa ks. senator Ludwik Kasprzyk na 
Tow. Kolonji wakacyjnej , „Radość Dziecka" 
kwotę 20 zł.

ZAMIAST WIEŃCA na trumnę ś. p. Anto­
niego Wójcika składa Juljan Kwieciński 20 zł. 
na Towarzystwo Kolomji wakacyjnej „Radość 
Dziecka".

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATO­
LOGICZNE (oddział krakowski), odbędzie po­

siedzenie w czw artek 17-go bm. w sali wy­
kładowej kliniki dermatologicznej U. J . (Szpi­
tal św. Łazarza). Na porządku dziennym: P o­
kazy chorych z oddziału chrób skórnych i we­
nerycznych Szpitala św. Łazarza i z klnnk der­
matologicznych U. J . Początek o godz. 18 min. 
15.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU TOWARZYSTWA 
FILOZOFICZNEGO odbędzie się dziś we czwartek 
o godz. 6 wieczorem, w sali Seminarjum filozof.

ZEBRANIE CZWARTKOWE ZWIĄZKU CH. 
SŁUŻBY DOMOWEJ odbędzie się w czwartek 
dnia 17 b. m. o godz. 5 po południu, w sali przy 
ul. Potockiego Ł. 11.

ODCZYT DRA JANA SZTAUDYNGERA n* 
temat ..Niektóre wstydliwe rzeczy w naszem ży­
ciu w oświetleniu pacyfisty!4, odbędzie się w 
tek 18 b. m. w sali 66 Coli. Novi, o godz. 7-mej 
wieczorem. Wstęp 50 gr. Po odczycie dyskusja.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, /■
Czwartek: ..Niezłomna żona“.
Piątek: „Niezłomna żona“. ' ^
Początek przedstawień o godz. 8 wieczór.'

„GONG".
■Czwartek: „Podniebnym szlakiem".
Piątek: „Podniebnym szlakiem".
Sobota: „Podniebnym szlakiem".
Niedziela: „Podniebnym szlakiem".

RBFSRTTTAR K IN O TEA TRÓ W .
WANDA: „Djablica z Trypolisu". *
BAGATELA: „Grzechy ojców" (Emil Janningf).
SZTUKA: „Asfalt". j i
UCIECHA: „Miłosny szept nocy".
NOWOŚCI: „Grzechy ojców" (Emil Janningi).
WARSZAWA: „Śmiertelna krzywda".
CORSO: „Przygody Brygadjera Gerarda". - 

 o * _
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W 86* 

botę wznowienie najlepszej z koąaedyj Szekspir* 
„Wiele hałasu o nic", w przekładzie St. Koźmiana, 
w układzie scenicznym T. Trzcińskiego. W nie­
dzielę po południu, w związku z uroczystością Ka­
zimierza Pułaskiego, dany będzie fragment Mic* 
kiewiczowskieh „Konfederatów Barskich", poczem 
powtórzona będzie przemiła komedja Fredry 
„Przyjaciele".

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY „GONG* 
RAJSKA 12. W niedzielę 20 b. m. odegrana zo* 
stanie najpiękniejsza z dotychczasowych bajek 

p. t. „Baba Jaga" w 4-ch aktach ze śpiewami 
i tańcami. Początek przedstawienia o godz. 11.30 
przed południem. Przedsprzedaż biletów w handlu 
p. Rudnicki lin ja A—B.

 -------- o—

NEKROLOGJA.
Ś. P. ANTONI WÓJCIK.

Zmarł w Krakowie w d. 14 b. m. Ł. p. A nto­
ni Wójcik, przedstawiciel zdrowego, katolickie­
go nawkróś, odłamu mieszczaństwa w  naszemO 7
mieście. Gorliwą, rzetelną i niezmordowany 

pracowitością od dziecka doszedł do samodziel­
nego w arsztatu pracy. W życiu społecznem brał 
udział jako wierny i w ytrw ały zwolennik pro­
gramu Ch. D., przy którym  w ytrw ał *  dobie 
najgorętszej nawet, ostatnich wyborów. Cecho­
wała go trzeźwość poglądów, bezinteresowność 
w pracy społecznej, gotowość do ofiar, gdy  
w grze były dobro Kościoła lub narodu. Chrze^ 
ścijanin prawdziwy znosił ciężkie cierpienia' 
ostatnich dni życia z budującą rezygnacją. Zo­
staw ia -po sobie pamięć nawskróś szlachetnej du 
szy, doskonałego katolika i Polaka, f przemy­
słowca, k tóry  zdawał sobie sprawę z niebem 
pieczeństw grożących polsko-katolickiemu mie* 
szczaństwu w Krakowie. R. i. p.

Spotkania czwartkowe.
1.

Jesień...
W zamyśleniu i z odcieniem melancholji 

pwzechadzam się po pustych alejach plant k ra­
kowskich, przechadzam się wokół krakowskiej, 
►plantowej sadzawki, gdzie już nie bije fontan­
n a  i  nie kręci się to  jej nieznośne kręcidełko, 
rozpryskujące srebrne krople wody, podobne 
raczej do miotły rozczochranej, niż do spada­
jących z błękitu i słońca warkoczy... A rtysty­
czny Kraków i miłośnicy jego piękna nie i ogą 
jakoś zdobyć się w tym najpiękniejszym za­
kątku  plant na  marmurową, czy bodaj kamień- 
ną, ale piękną, ale rzeźbioną oprawę wodotry­
sku. Kręci się tu  to  obskurne żelazne kręcideł- 
ko, podparte cienką nóżką zardzewiałej wodo­
ciągowej rury  —s i ot! cały urok ogrodowej 
fontanny.

Ale jesień nie zależy od dobrego czy złego 
gustu ojców, miłośników i stróżów Krakowa 
i —  jest piękną bez ich opieki. Złote i czerwo­
ne liście lecą sobie i lecą... pod nogami szelesz­
czą... Chciałoby się tu  teraz napisać coś wier­
szem, coś bardzo smutnego... Szukam więc 
nr tece sonetu czy oktawy... Wrogowie :noi 
tak  lubią moją „Legendę", więc nie mogę od­
mówić im przyjemności — i z tej właśnie „L v  
gendy", z tej mojej ukochanej „Legendy" przy­
toczę fragment:

I  znowu jesień, znowu niebo sine 
I  krwawe drzewa, pełne oszołomień,
Znowu m i' smutku śpiewają godzinę...
Więc, muzo, z wichrem na śpiewy się pomień, 
A ja  tymczasem płaszczem się owinę 
Bajrońskidh myśli i rozpalę płomień 
Serca... i wskrzeszę gesty poetyczne...
Bośe! daj życie piękne —  —  choć tragifgneL.

Otóż to  — życie tragiczne jest piękne!
Zadumany nad świeżą jeszcze mogiłą Jacka 

Malczewskiego, widzę, że on miał ten tragizm,
ale jedynie twórczy, wewnętrzny   tragizm
wielkich myśli. I  mimo, że brak mu było pięk­
nego tragizmu życia, a  raczej, że o nim nie 
wiemy —  postać jego na tle epoki minionej 
i  na  tle dnia dzisiejszego była piękną. Ale 
w porównaniu z Wyspiańskim — urok zewnętrz 
ny  postaci Malczewskiego posiada zupełnie in­
ne har^y . niż tam ta postać owiana .pięknem 
tragizmu życia i -tak szybko zbliżającej się 
śmierci, pięknem tragizmu zewnętrznego. Ten 
właśnie tragizm zewnętrzny W yspiańskiego 
ten, że tak  powiem, tragizm widomy — był 
obok czaru jego sztuki tajem nicą i siłą suge­
rującą społeczeństwo i porywającą je za ge- 
njuszem poety Wawelu. .

Tragizm jest błogosławieństwem artystów — 
i nie ty lko artystów..*

Kiedy przed dwoma laty  Kraków sprowa­
dzał na Wawel śmiertelne szczątki Słowackie­
go, mówiło się i pisało wiele o jego nieszczęściu 
i tragizmie. Wiemy doskonale, że nieszczęściem 
twórcy „Króla-Ducha* była jego nieuleczalna 
choroba piersiowa, i wiemy też, że tragizm 
jego leżał w  tern, iż on — miłujący aż do sza­
leństwa mistycyzmu ojczyznę swoją — tułać 
się musiał zdała od niej, po obcych lądach i 
morzach i wreszcie w obcej ziemi złożył kości 
swoje ,.w straż nieoddane kolumnowym czo­
łom". Ale nie dość jeszcze dziś zdajemy sobie 
sprawę, że największy tragizm Słowackiego 
tkwił w  walce, jaką fam na  obczyźnie wypo­
wiedzieli mu jego rodacy! Prawdą jest, że wy­
brańcy bogów umierają młodo — więc Juljusza 
Słowackiego, podobnie zresztą jak' Szopena i 
Grottgera, bogowie nieśmiertelni bardzo umi­
łowali, a  wiecznie młody duch jego za grobem 
dopiero ziścił zwycięstwo swoje.

Kraków laibi bardzA pompatyczne uroczy­

stości i obchody, lubi także wielkie, wspania­
łe pogrzeby. Pamiętamy jeszcze to, że m aje­
statycznymi były pogrzeby Mickiewicza i Wys­
piańskiego — a  majestatycznymi były dlatego, 
że sta ły  się one nie tylko manifestacją hołdu 
dla nieśmiertelnego tw órcy „Dziadów" i nie 
tylko manifestacją żalu po przedwczesnej śmier 
ci twórcy „Wesela", ale przedewszystkiem dla 
tego, źe nasz niawolny wówczas, nasz tragicz­
ny i tragicznie piękny naród chciał i musiał 
zdobyć się przy prochach wieszczów .swoich 
na potężny, międzydzielnicowy protest, „krzyk 
pokolenia’1! Tego protestu i tego „krzyku po­
kolenia" nie było jednak już na  pogrzebie 

Słowackiego — nie było go też i n a  pogrzebie 
Jacka Malczewskiego. Pogrzeb największego 
malarza-wizjonera współczesnego był tylko — 
niestety! — pogrzebem. A kiedy już wspomina­
my uroczystość złożenia prochów Słowackiego 
na Wawelu, to  ten, wspaniały co prawda po­
chód przypominał raczej — o iron jo! —- strzó-N 
omy przez kordony policji przejazd znienawi­

dzonego cara, niż narodową manifestację nad 
trumną nieśmiertelnego, bodaj największego 
połskiegp Republikanina z ducha!... Wszystkn 
tam było. tylko nie dopuszczono — narodu!!

Aktualnemi są  dziś w Polsce uroczystości 
ku czci tragicznie pięknego bohatera z pod 
Sa.vannaift — Kazimierza Pułaskiego. Teatr 
krakowski wystawi „Konfederatów barskich" 
Mickiewicza. Dobrze p. Trzciński robi, przypo­
minając ten szczątek dramatu krakowskiej pu­
bliczności, to  nie tylko ze względów partjo- 
tycznych, ale — kulturalnych, bośmy dziś już 
w naszym teatrze współczesnym stali się =— 
jak to zauważył prof. Folkierski — jedynie 
widzami... 'A nie wolino nam zapominać, źe 
obowiązkiem dzisiejszych bywalców tea tra l­
nych' jest też być w świątyni Melpomeny — 
słuchaczami. Dzisiejszy “Człowiek jest leniwy i 
woli patrzyć —- nie zawsze jednak zdolny jest

widzieć to, na co patrzy — & nie lubi, oi aitf 
lubi, nie lubi słuchać, bo chcąc słuchać, a  ni® 
nudzić się, trzeba przecież myśleć. Dlatego rdalś 
kina są przepełnione, a. tea try  ciągle jeszcze 
nie tak  pełne jak  kościoły. W ygodna ppblioz^ 
rtość idzie chętniej tam , gdzie niema czego 
słuchać, gdzie za nią myśli — film.

W ielka myśl* w  dramacie i piękna mowa 
polska, rzucona za sceny, są  naturalnym i obroń 
cami teatru  przed kinem.

Jeśli już pozwoliłem się * zamknąć iw kręgu 
uroczystości, to  wskażę jeszcze na  pierwszą, 
•przypadającą w tych dniach właśnie rocznicę 
śmierci tragicznego generała —  Tadeusza Roz­
wadowskiego. Zwycięski wódz lwowskich Orląt 
i wielki bohater z pod W arszawy — na Ant>: 
kołu!...

Tragizm ten upięknił go w oczach ŁfeforjŁ
Na źrenicach malują się olbrzymie tragicz­

nie piękne postacie, idące z mroku dziejów 
ludzkości... C e z a r  Napoleon.*.

Jesienny w iatr dmie, chyli korony drzJanf!
i strąca liście — złoto i purpura ścielą się pod 
nogami, a  niebo ołowiane przewala Kłęby 
chmur... Smutek, melancholja, zaduma., włóczą 
się pustemi alejami plant, a  czarne kasztany, 
jak widma umarłych tęsknot, prężą w  niebo 
kościste ramiona, płaczą na wichrze i jęczą...

Ale kto woli ciepło, gwar, Światła: i muzykę 
kawiarni — niech coprędzej ucieka z  'moich' 
romantycznych ogrodów zadumy...

A ja tymczasem płaszczem się owinę 
Bajrońskich' myśli i rozpalę płomień 
Serca,..,% i wskrzeszę gesty poetyczne...
Boże! daj życie p ię k n e  choć tragiczne!,

- "'•7r
Jak  kwiaty cieplarniane pielęgnuję w so­

bie ewangelizm serca i dlatego tragicznego ży­
cia nieprzyjaciołom swoim — nie życzę.

ANTONI WAŚKOWSKL
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Żgtic gospodarczo - społeczne.
Nowy monopol eksportowy.

Mamy do zanotowania nową ,próbę zmono­
polizowania eksportu. Tym razem przedmiotem 
eksperymentu ma być zboże.

W ostatnich dniach odbyły się w łonie 
Związku organizacyj rolniczych wstępne nara­
dy w sprawie powołania do życia wspólnego 
organu sprzedaży zboża na eksport, opartego 

■ na zasadach .następujących:
1) Organizacje roln.-handl. tworzą wraz 

z ogólnemi organizacjami rolniczemu organiza­
cję o  charakterze osoby prawnej, której celem 
bodzie stworzenie wspólnego Biura Eksportu 
Zbożowego.

2) Biuro Eksportu Zboż. sprzedaje zboża.
• 'tia-rewane na wywóz przez poszczególne or­
ganizacje roln. handl. na zasadach' /komisowych

i podejmuje wszelkie kroki i wysiłki dli a roz­
szerzenia rynków zbytu na eksportowane 
z Polski zboże.

3) Organizacje roln.-handlowce zobowiązują 
się oddać Biuru do komisowej sprzedaży 10 
proc. swego eksportu. Pozostałe 100 proc. mo­
gą eksportować na własną rękę, jednak w gra­
nicach ogólnego planu eksportowego, przez 
władze Biura ustalonego i pod warunkiem re ­
jestrowania tych tranzakcyj w Biurze.

Przy tej okazji warto podnieść fakt, że or­
ganizacje rolnicze planujące centralizację eks­
portu zboża sto ją na stanowisku, że najlepszą 
drogą do załagodzenia kryzysu w mlnictwie 
jest wprowadzenie w życie syaiemu świadectw 
przywozowych.

BANK MAŁOPOLSKI S. A.
K r a k ó w , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  2 5 . 729

Rok za łożen ia  1869. i i i im i i i i i i ł i n i im in i i i m t im i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iM m i i i i t i i i iM in i t i i i n i  T elef. Nr. 9.425, 427, 3647

Oddziały: w Warszawie, Lwowie, Łodzi, Bielsku.
Przyjmuje wkładki na rachunki bieżące i książeczki oszczędnościowe zlotowe i dolarowe' 

uskutecznia przekazy w kraju i zagranicą i załatwia wszelkie czynności bankowe.

Tętno życia gospodarczego słabnie.
Opinja sfer kupieckich.

„Kupiec" poznański analizuje obecną sytua­
cję gospodarczą. Charakteryzuje ją ogólna cia­
snota pieniężna zaostrzona brakiem perspek­
tyw na możliwość uzyskania kredytów zagra­
nicznych. A nawet przy dokładniejszym wnik­
nięciu, z przyczyny stagnacji „dojść musimy 
do wniosku, że naszego położenia same kredy­
ty  nie poprawią. Udostępnienie kredytów 
w obszerniejszych rozmiarach byłoby tylko 
chwilowo działającym zastrzykiem, o ile jedno­
cześnie nie stworzymy warunków, któreby za­
pewniały rentowność pracy i jej kapitalizację. 
Właściwym bowiem powodem, że fabryki ogra­
niczają produkcję, że handel zamiera a rzemio­
sło upada, jest ogólne zubożenie społeczeństwa 
i stąd  w ynikający brak możności nabywczej to­
warów, nawet pierwszej potrzeby. Zubożenie 
zaś społeczeństwa jest wynikiem nad możność 
ściąganych opłat i ciężarów na rzecz Skarbu. 
Ogołocenie rolnictwa ze' środków pieniężnych 
z powodu wysokich podatków i chybionej poli­
tyk i zbożowej, deprecjonującej wartość płodów 
rolnych, musiało oddziałać ujemnie na interesy 
m iast, które niezależnie od zastoju gnębione są 
nadmiarem ciężarów podatkowych.

I nie pomogą tu taj enuncjacje, chcące udo­
wodnić, że stan  gospodarczy kraju jest pomyśl­
ny, skoro rzeczywistość przeczy. Do wniosku 
tego dojść musi każdy, k to  uważnie wsłucha 
się w woJniejące tętno życia gospodarczego".

A więc jedyną drogą do usunięcia kryzysu 
jest usunięcie obecnego systemu polityki fiskal­
nej.

---------o---------

Relacje wojewodów o wyrokach 
Najw. Tryb. Adminin.

Opieszałość referentów względnie ich nieznajo­
mość przepisów powodem krzywdzących orze­

czeń administracyjnych. t
Minister spraw wewnętrznych zarządził spe­

cjalnym okólnikiem, ażeby wojewodowie za­
wiadamiali M. S. W. bezzwłocznie o każdym 
wyroku Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego, którym orzeczenie lub zarządzenie />  
jewody zostanie przez Najw. Trybunał Admin. 
uchylone. W  poszczególnych wypadkach mini- 
eterstrwo będzie żądało wszystkich aktów  danej 
sprawy, celem przekonania się, czy przyczyną 
uchylenia orzeczenia względnie zarządzenia *2 
była opieszałość poszczególnych referentów, 
albo osobista nieznajomość przepisów, zwłasz­
cza zaś przepisów o postępowaniu administra- 
cyjnem.

— — — o--------------

Cukrownie polskie przechodzą 
w obce rece.

Konsorcjum angielskie, na którego czele 
stpi niejaki p. Golodec, były obywatel rosyjski, 
prowadzi rokowania z głównymi akcjonariusza­
mi cukrowni „Choceń" o sprzedąż tej cukrowni.

Sprzedaż ma być wyjątkowo niekorzystna 
dla polskich akcjonarjuszów, gdyż objekt .war­
tości 8—10 milj. zł. przejść ma w ręce obce 
za niecałe 2 mil jony zł.

Konsorcjum to posiada już 2 cukrowjnie pol­
skie.

Obrady przemysłowców naftowych 
w Drohobyczu.

W Drohobyczu na zjeździe nafto­
wym w dniu 13 i 14 bm. toczyły się obrady 
sekcji geologiczno-wiertniczej i rafineryjnej. 
W drugim dniu obrad przyjmowała izba praco­
dawców uczestników zjazdu śniadaniem w sa­
li Sokola. Wieczorem tegoż dnia odbyt się ban­
kiet, w którym oprócz uczestników zjazdu 
wzięli udział przedstawiciele wfedz i obywatel­
stwo miejscowe. W ostatnim dniu obrad odby­
wały się poopludniu obrady w sekcjach, po- 
c.zem nastąpiło posiedzenie plenarne, na któ- 
rem uchwalono szereg rezolucyj dotyczących 
najaktualniejszych postulatów i potrzeb prze­
mysłu naftowego. Na posiedzeniu tem wygłosił 
dyr. Bartoszewicz referat p. t. „Nasza polityka 
naftowa wobec międzynarodowych problemów 
gospodarczych. ..Na. zakończanie zjazdu wygło­
sili przemówienia pp. prof. Bielski i naczelnik 
wydziału naftowego w ministerstwie przemy­
słu i handlu dr. Friedberg, stwierdzając owio- 
cną pracę zjazdu.

Przyczyny katastrof kole owych w Polsce
Zbytnie obciążenie torów i zanik obowiązko­

wości u kolejarzy.
.W związku z licznemi w ostatnich czasach 

katastrofam i kolejowemi, dyr. depart. eksploa­
tacyjnego w Min. Komunikacji udzielił prasie 
nast. wyjaśnień:

„Główną przyczyną nieszczęśliwych wypad­
ków na kolejach polskich jest zbyt silne prze­
ciążenie niektórych linji kolejowych jak n. p. 
W arszawa, Dęblin, Zagłębie, Skierniewice Często 
chowa-Koluszki.

Tak zwana techniczna zdolność przewozowa 
linji kolejowych, w ykorzystyw ana normalnie 
do 80 proc., na tych odcinkach bywa eksploato­
wana do 95 proc., co jest źródłem zła.

Drugą przyczyną katastrof jest rozprężenie 
psychiczne i moralne oraz zanik obowiązko­
wości wśród pracowników kolejowych.

Wreszcie zjawiskiem przejściowem potęgu- 
jącem chwilowo możliwość katastrof był bar­
dzo intensywny ruch na kolejach polskich z po­
wodu P. W. K.

Ministerstwo Komunikacji, dążąc do zapo­
bieżenia na przyszłość możliwym katastrofom 
rozpoczęło energiczną akcję hudowy nowych 
linji kolejowych dla odciążenia najwięcej uży­
wanych torów.

Celem zaś zwalczania dezorganizacji w sze­
regach pracowników, — Ministerstwo zwiększy 
znacznie ilość inspekcji i obostrzy czujność 
władz dyscyplinarnych.

OBNIŻENIE PODATKU DOCHODOWEGO 
DLA LITERATÓW I ARTYSTÓW.

Ministerstwa Skarbu rozesłało okólnik do 
izb skarbowych i do władzy skarbowej ra  O 
Śląsku, w myśl którego władze skarbowe p m  
wymiarze podatku dochodowego artystom, li 
terattom, dziennikarzom i osobom pokrewny'-!’ 
zawodów obowiązane są od przychodu ogóln • 
go odliczyć na podstawie art. 6 ustawy o po 
datku dochodowym od 25 do 50 procent kosz 
tów osiągnięcia dochodu.

A rtykuł 6-ty ustawy o podatku dochod ►- 
wym postanawia, że -przy obliczaniu podstaw  
wymiaru podatku dochodowego odlicza aię **
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nosa, krtani, piersi-kaszel, chrypka, duszność (astma)
d l a t e g o

p a m i ę t a j c i e ,  że w każdym domu dla ochrony winien być

PINOMETHYL
W minist. spr. wewn.zarej. p. Nr. 1198— i opatentowany

PINOMETHYL

KATAR

p o leca  się  p rzy  katarach  n osa , krtani, 
p iersi, p rzy  kaszlu , ch ryp ce i  d u szn o śc i, 

starcom  d z iec io m  i d o r o s ły m  s ło w em  w szy stk im .

ch ro n i org. o d d e c h o w e  od  ch o ró b  
in fek cy jn y ch  n osa , gardła i p iersi.

używa się 3 — 5 razy dziennie tylko po 1 kropli.

Po nabycia we wszystkich a p t e k a c h  

w  Polsce i w  Gdańsku.

PINOMETHYL a 1 p iersi.

[katar
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kaszta, które poniósł płahnik dla osiągnięcia 
swego dochodu. O ile chodzi o literatów, dzień 
nikarzy. artystów, plastyków, kompozytorów 

i t. p„ którzy nie płacą podatku dochodowe, 
go od uposażeń służbowych, gdyż często nie 
wiąże ich żadna umowa pracy z wydawcą, czy 
przedsiębiorcą, władze skarbowe dotychczas 
przyjmowały dochód ich brutto za podstawę 
wymiaru podatku do-diDdowego.

Giełda lekko ożywiona.
Ruch na giełdzie akcyjnej nieco żywszy, _ co 

znalazło swój wyraz w większej ilości poszukiwa­
nych papierów. Do tranzakcji doszło jednakowoż 
tylko dwoma papierami, t. j. dolarówką po kurąie 
63.50 zł. i pożyczką inwestycyjną po 118.50 zl. 
Wymieniano natomiast następujące kursy: Bank 
Polski 116 zł.. Zieleniewski 82 zł., Firley 50 zł., 
Cegielski 37—38 zł., Elektrownia 77 zł., Chodorów 
159 zł.

Naogół tendencja utrzymana, z wyjątkiem do- 
larówki i pożyczki inwestycyjnej, przy których 
wystąpiła lekka zwyżka.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88—8.89 zł., 
czeki dolarowe 8.8934—8.9014 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Belgja 124.48. 124.79. 124.17; Londyn 43.40%, 

43.51%, 43.30: Nowv Jork 8.90. 8.92, 8.88; Paryż 
35.04. 35.13, 34.95: Praga 26.39%. 26.46, 26.33; 
.Szwajcaria 172.45. 172.88. 172.02: Sztokholm
239.36, 239.96, 238.76: Wiedeń 125.34. 125.65,
125.03: Włochy 46.70. 46.82, 46.58: Marka niemiec­
ka w obrotach nieoficjalnych 212.77.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Handlowy 117 — Bank Polski 166, 165, 

166 — Firley 51 — Węgiel 67% — Lilpop 28% — 
Ostrowiec*, serja B. I, i II. em. 84%, III. em. 74 — 
Haborbusch 107.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 11S, 
119. 118% — 5 % dolarowa 62%. 62%- 02.95 — 
8% Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.33. Londyn 25.17 1/8, Nowy Jork 

5.17.15. Belgja 72.20. Włochy 27.08. Hiszpanja 
74.40, Holandia 208 1/8. Berlin 123 3/8, Wiedeń 
72.67%, Sztokholm 138.80. Oslo 138.27%. Kopen­
haga 138.27%. Sof ja 3.74, Praga 15.39%. War 
szawa 58, Budapeszt 90.32%. Białojrród 9.12. Ate­
ny 6.71. Konstantynopol 2.45. Bukareszt 3.08. 
Helsingfors 13.00. Buenos Aires 217%.

Radio.
Piątek 18 października.

Kraków (312.8). G. 11.58 Transmisja sygnału 
czasu i hejnału z Wieży Marjackiej; 12.05 Trans­
misja z Warszawy; 16 Pogadanka dla rodziców 
i wychowawców: Dr. J. Dąbrowski, prof. Un. 

Jag.: „Historja polityczna i historja kultury w ży­
ciu szkolnem"; 16.25 Koncert z płyt gramofono­
wych: 17.15 Odczyt p. t.: „Psychologia antypa- 
tj[“ __ p. E. Dortheymer; 17.45 Transmisja z War­
szawy; 18.45 Rozmaitości, „Kącik humoru" — p. 
Wacław Pawłowski, komunikat sportowy; 19J6 
Transmisja z Warszawy, oraz notowania krakow­
skiej giełdy zbożowej; 19.25 „Skrzynka poczto­
wa" — inż. Broniewski; 19.58 Sygnał _ czasu; 20 
Transmisja hejnału z Wieży Marjackiej; 20.05 
Transmisja pogadanki muzycznej z Warszawy;
20.15 Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marjackiej; 12.05 Muzyka płyt gramo­
fonowych; *13.10 Komunikat meteorolog*'*zny; 15 
Komunikat gospodarczy; 15.20 „Przegląd wyda­
wnictw perjodycznych" — omówi prof. Mościcki; 
15.45 „Kącik krótkofalowy"; 16.15 Muzyka płyt 
gramofonowych; 17.15 Odczyt z działu „Hygje- 
na—Medycyna"; 17.45 Koncert orkiestry m-uidoli- 
nistów pod’ dyr. A. Szczegiowa; 18.45 Rozmaitości; 
19.10 Giełda rolnicza; 19.25 Muzyka płyt gramofo­
nowych; 19.58 Sygnał e z ^ ir  20.05 Pogadanka 

muzyczna; 20.15 Koncert symfoniczny z Filharmo- 
nji Warszawskiej. Orkiestra l: ilh?;moniczua. Je­
rzy Bojanowski (dyr.), Frederic Lamond (fort.).

Katowice (408.7). G. 11.58 Sygnał czasu, oraz 
hejnał z Wieży Marjackiej; 12.05 Koncert płyt 
gramofonowych: 16 Komunikat Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl.; 16.20 Koncert z płyt gra­
mofonowych; 17.15 Alicja Pawlicowa: ,.Z Hambur­
ga do Kadyksu"; 17.45 Koncert orkiestry mando- 
linistów z Warszawy; 18.45 Rozmaitości; 19.10 
Michał Orlicz: „Z dziejów teatru w Polsce" — 
Stanisław Wyspiański — odnowiciel polskiego te­
atru; 19.40 Komunikaty sportowe; 19.58 Sygnał 
czasu; 20.05 Pogadanka muzyczna z Warszawy;
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonji War­
szawskiej; 23 Skrzynka pocztowa w języku fran­
cuskim — prof. Stefan Tymieniecki.

ł S U M O R
Lakoniczna odpowiedź. — Jak się pan zapa­

truje na małżeństwo? — Zdaleka. proszę pani.

TALENT MUZYCZNY.
Pewna niewiasta^ uprawiająca grę na fortepia­

nie, marzyła o karjerze _ artystycznej.
Niedawno, gdy do jej miasta zawitał europej­

skiej sławy pianista, niewiasta owa dostąpiła za­
szczytu, że artysta zgodził się wysłuchać jej pro­
dukcji, by orzec, czy warto dalej kontynuować 
studja.

Po skończonym popisie rozpłomieniona dzie­
wica zapytała skromnie:

— Cóż mi czcigodny mistrz łaskawie poradzi?
— Co? Wyjść czemprędzej za mąż.

Dla P. T, Duchowieństwa!
zn aczn e  ulgi w  nabyciu  zeg a ró w  i zegarków  

n a jlep szych  fabryk

J L  f u t i f ż o n s k i  ^

& & zegarmistrz
M r a ftó m , u l i c a  S r o d t f t a  £ .  1.

Skład fabryczn y za to io n y  w  r. 1858. 
Najlepsze zegarki Zna składzie.

ęm — m m m — m rm m m m m m
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19 list konkuruje w wyborach 
czechosłowackich.

Dodatni objaw koncentracji sił 2 opinji 
w społeczeństwie.

Warszawa, 16. 10. (Tel. wł.). Czechosło­
wacka prasa podnosi pocieszający fakt, że 
przy obecnych wyborach do parlamentu cze­
chosłowackiego zgłoszono tylko 19 list, gdy 
przy wyborach poprzednich było 31 list wy­
borczych. Dzienniki zauważają, że jakkol­
wiek na 14-to miljonowe państwo i ta ilość 
list jest za duża, to jednak spadek ilości list 
o więcej niż jedną trzecią w stosunku do wy­
borów poprzednich oznacza skuteczne dąże­
nie w kierunku koncentracji sil.

Czechosłowacja wprowadza walutę złotą
Na wtorkowem posiedzeniu czechosłowac­

kiej rady  ministrów uchwalono projekt ustawy 
o wprowadzeniu waluty złotej.

Przyjm uje ona jako jednostkę walutowa w Cze 
chosłowacji koronę czeską o zawartości 44.56 
miligramów złota.

Ustawa nakłada na czechosłowacki Bank 
narodowy obowiązek 35% pokrycia banknotów. 
Dotychczasowy kapitał Banku wynoszący 12 
miljonów dolarów zostanie przewalutowany na 
405 miljonów k. cz.

Projek t przewiduje ponadto możność podnie 
sienią kapitału akcyjnego Banku do 607.5 k. cz.

W ten widomy sposób zakończono w Cze­
chosłowacji proces konsolidacji gospodarczej.

W aluta złota będzie odtąd symbolem dobro­
by tu  naszego sąsiada, którego rozwój gospodar 
czy poczynił w ostatnich latach wielkie postę­
py w  następstw ie którego Czechosłowacja zna­
lazła się w  rzędzie państw kapitałowo silnych.

Odsłonięcie pomnika Pułaskiego 
w Stewens Point.

Nowy Jo rk  16. 10. (PAT). W Stewens Point 
;|w stanie Wisconsin odbyło się odsłonięcie pom­
nika Kazimierza Pułaskiego. W uroczystości 
iwzięli udział gubernator stanu, przedstawiciel 
konsulatu generalnego Rzjplitej Polskiej w  Chi- 
agto, miejscowy komitet obchodu ku czci Pu­

łaskiego, ora® publiczność polska i amerykań­
ska w liczbie około 4.000 osób. Pochód do par­
ku, mowy i złażenie wieńców uświetniły uro- 
ozystaść.

UraezystoŚć ku czci Kazimierza Pułaskiego 
odbyła eię również w akademji wojskowej 
,w Cułwer w stanie Indjana. Po defiladzie wszys; 
kich oddziałów wojskowych*-, w którą, przyjął 
(pułk. Zahorski, odbyły się popisy jazdy kon- 
«*j.

Olbrzymi pożar francuskiego okrętu.
Londyn. (AW.) Wczoraj w porcie liverpol- 

6kim stanął w "płomieniach francuski parowiec 
i,Oiklahoma“, o pojemności 4.600 ton. Przyby­
ła  straż ogniowa wytężyła wszystkie siły, aby 
Ogień nie przerzucił się na doki i stojące w po- 
bfiżu okręty. Parowiec zawierał ładunek 500 
ton nitratu i 600 ton wełny drzewnej oraz cu­
kru, które jako materjał łatwo palny dawały 
niezwykle silny płomień sięgający aż do 80 
metrów wzwyż. Chwilę po opuszczeniu płoną­
cego okrętu przez załogę, nastąpiły kolejno po 
so b ie ' dwie potężne eksplozje, które w porcie 
sprawiły wiele szkody. K ilka znajdujących się 
w  pobliżu elewatorów siłą wybuchu i odłam­
kami zostały poważnie uszkodzone. Dwóch 
strażaków i jeden, z pasażerów stojącego w po ­
bliżu pociągu osobowego odnieśli rany, cały 
ładunek okrętu padł pastw ą płomieni, korpus 
zaś okrętu spalił się aż db waferlinji.

WYBUCH WULKANU NA MARTYNICE.
Paryż (AW.). W edług doniesień z Forfc-de- 

Jłramce, wczoraj w godzinach popołudniowych 
nastąpił wybuch wulkanu Mon Pele na wyspje 
MartŁnice. W ybuch był silniejszy niż w dniu 
jfl6 września b. r. W śród ludności szerzy się 
ipamika. Wobec tego, iż mieszkańcom okolicz­
nym zagrażają poważnie ewentualne nowe wy 
łtwchy, gubernator wyspy nakazał ewakuację 
terenów położonych w pobliżu wulkanu.

Szajka przemytników katowickich 
przed s|dem.

f Przed sądem okręg, w  Katowicach toczy 
się sensacyjna rozprawa O' przemytnictwo upra­
wiane w latach 1924—27 przez olbrzymią szaj- 
|kę, której szefami byli znani kupcy katowiccy: 
■Kutner, Lipszyc i Sal. W aferę zamieszane są 
również rewidentki celne, które za stosowną 
opłatą przepuszczały członkinie szajki z prze­
mytem. Poza przemytnictwem jedwabiu i futer 
z Niemiec szajka trudniła się nielegalnym wy­
wozem srebra i złota z Polski do krajów ościen­
nych w  ilości ofeolo 1500 kg. miesięcznie. Po­
nadto oskarżeni kupcy prowadzili fałszywą księ 
gowość dla celów podatkowych, tak, źe straty 
Skarbu państwa, spowodowane całokształtem 
tej niecnej roboty sięgają miljonowych sum. 
Oskarżeniem objęte są 34 osoby, z których 8 
zbiegło do Niemiec, a wśród nich główni prze- 
S Kutner f Lipszyc z żonami,

Sejm zwołany na 31. b. m.
Warszawa. 16 10. (PAT.) Jak się dowaiduje 

r ciska Agencja Telegraficzna w najbliższym 
czasie spodziewać się należy wydania przez 
Prezydenta Rzplitej zarządzenia o zwołaniu 
sejmu i senatu na sesję zwyczajną od 31 paź­
dziernika hi. r.

„Wyzwolenie" zgłosi wotum nieufności 
rządowi.

zwoIenia« pod przewodnictwem posła Boga. Po 
dyskusji uchwalono jednomyślnie rezolucję na­
stępującą: Klub uchwala zgłosić wraz z inne- 
mi klubami demokratycznemi wniosek o wyra­
żenie wotum nieufności dla rządu.

Oprócz epraw politycznych omawiano na 
ppsiedzeniu bieżące sprawy organizacyjne.

N A R A D Y  M IN ISTR Ó W .

Warszawa. (AW.) Wczoraj wieczorem, pre- 
mjer Świtalski przyjął ministrów Czerwińskie- 

Warszawa 16. 10. (Telrf. wł.). W dniu d z i-1 go, Kwiatkowskiego i Matuszewskiego, z któ- 
iiejszym obradowa! Klub Parlamentarny „Wy | rymi odbył dłuższą konferencję.

Od prezesa P. Str. Lud. „Piast{‘ otrzymuje­
my list następującej treści:

W obec ukazania się w gazetach sanacyj­
nych szeregu złośliwych plotek ! insynuacji 
pod adresem moim i stronnictwa Piasta, w y­
w ołanych przez artykuł dr. Bardla, umie­
szczony w  „Kurjerze Porannym", który przy 
tej okazji pasował go na męża zaufania rze­
kom ego odłamu Piasta, zmuszony jestem  
ośw iadczyć, 1) że Dr. Bardel od dwu blisko 
lat nie jest członkiem stronnictwa, 2) że od

nikogo nie otrzymał żadnej legitym acji do 
jakichkolwiek wystąpień w  imieniu stronnic­
twa, czy  też jego członków, a tem samem  
i  mnie. —  Stosunek mój do twórców rewo­
lucji majowej tudzież do sanacji i jej patro­
nów jest dostatecznie znanym i żadne fakto- 
rowaitie go nie zmieni. Pukanie zaś do drzwi, 
zostawiam tym lokajskim duszom, które są 
gotow e w  każdej chwili dla jakiejkolwiek ko­
rzyści zmienić przekonanie i zdradzić swoich  
przyjaciół. W incenty W itos.

Zbrodniczy zamach sowiecki w Warszawie —
czy mistyfikacja ?

Mężczyzna z pod^rztf^ffem brzytwą gardłem w szalecie publicznym. — W drodze do Rosji 
za paszportem sowieckim. -— Ekspertyza lekarska wyklucza zamach.

Warszawa. 16 10. (Tel .wł.) Dziś w nocy 
zaszedł w W arszawie wypadek, noszący wszel­
kie cechy poczynań sowieckich, jakich przy­
kład zaszedł w Paryżu w* stosunku do radcy 
Biesiedowskiego.

Mianowicie dziś o północy w publicznem 
miejscu ustępowem na placu Bankowym zna­
leziono jakiegoś mężczyznę. z gardłem po- 
derżniętem brzytwą. Lekarz pogotowia prze­
wiózł nieznanego w stanie nieprzytomnym do 
szpitala św. Ducha. Z dokumentów, jakie rnisł 
przy sobie, wynika, że jest to Paweł Sambo w, 
lat 352 obywatel sowiecki.. Sambo w miał przy 
sobie paszport, wydany za numerem 203b 
przez konsulat sowiecki w Paryżu na powrót

do Rosji. Prócz dokumentów znaleziono przy 
Sambowie pieniądze w kwocie jednego dolara 
i 60 złotych oraz kawałek sznura. Sambow 
przyszedłszy do przytomności oświadczył, że 
został napadnięty przez jakichś tajemniczych 
zbirów, którzy zaciągnęli go do publicznego 
szaletu. Tam uległ on ich zamachowi.

Lekarze, po zbadaniu chorego, wydali opi- 
n’ję. że nie może tu zachodzić wypadek zbrodni­
czego zamachu. Rana na szyji nosi wszelkie 
cechy usiłowania popełnienia samobójstwa. 
O możliwości usiłowania dokonania samobój­
stwa świadczy fakt posiadania przez Śambo- 
wa sznura.

Dlaczego Anglja ustanawia ambasadę w Polsce.
Cyfrą ludności i .polcioruem odgrywa Polska poważną rolę.

Warszawa (A W .). Ministerstwo spraw zagra 
nicznych komunikuje, że w wyniku rokowań 
przeprowadzonych między rządami Rzeczypo­
spolitej Polskiej i królestwa Wielkiej Brytanii,

znaleźć się wśród krajów, w których Anglja 
reprezentowaną jest przez ambasadora. Cyfry 
zaludnienia zarówno jak i położenie Polski ka­
żą patrzeć na nią, jako na kraj o pierwszorzę-

zostało postanowione podnieść wzajemnie { dnem znaczeniu. Zaufanie do Polski wzmogło 
przedstawicielstwa dyplomatyczne w W arsza-j się bardzo i to w znacznymi stopniu i wzmoc- 
wie i Londynie do rzędu ambasad. * nił to zaufanie f&kt, że po latach trudności

. _ . .  ---------- — • 1 i niepokojów, oraz niepewności zarówno we­
wnątrz, jak i na zewnątrz kraju udało się jej 
osiągnąć jedność narodową i solidarność.

Londyn. 16 10. (PAT.) W związku z prze 
mianowaniem poselstwa angielskiego w War­
szawie na ambasadę ,,Times” pisze; Polska 
stanowczo dowiodła, że zasłużyła na to, by

Kura ś n i  za krwawa f e w M  a M i
Pola, 16. 10. (PAT). Trybunał specjalny 

dla spraw bezpieczeństwa państwa wydał w y  
rok w  procesie 5-ciu Słoweńców oskarżonych 
o  wystąpienie antyrządowe. Oskarżony Wla- 
dymir Gorkow został skazany na śmierć, po­
zostali na 30 lat więzienia każdy.

Wiedeń, 16. 10. (PAT). Dzienniki donoszą 
z Zagrzebia: .Wczoraj wieczorem opublikowany 
tu został wyrok, wydany przez sąd włoski 
w Pola na 5-ciu członków „Orjony“ . Członko-  ̂
wie ci byli' oskarżeni o to, że w przebiegu ple- konsulat włoski, zostali przez silny kordon po- 
biscytu, k tóry  się odbywał w marcu b. r., od- licji rozprószeni.

Brygady chińskie spieszą nad Amur.
Odsiecz dla zajętego przez wojska sowieckie miasfta.

Tokio. 16 10. Z Charbiina donoszą o wysła- międiynarodbwego związku stowarzyszeń

dali szereg strzałów na grupę Istriańczyków, 
którzy szli do lokalu wyborczego niosąc chorą­
giew włoską. Jeden z Istriańczyków został 
zabity, kilku zostało zranionych.

Na wiadomość o wyroku zebrała się w Za­
grzebiu wielka liczba studentów, którzy zorga­
nizowali demonstrację przeciwko Włochom. 
Tłum ruszył pod konsulat francuski, gdzie od­
śpiewano hymn narodowy francuski i wznoszo­
no okrzyki na cześć Jugosławji i Francji. Kie­
dy demonstranci chcieli następnie ruszyć pod

niu brygady chińskiej płożonej m 2.400 żołnie­
rzy, celem opanowania poważnej sytuacji, jaka 
się wytworzyła w  okolicach Ling Kiang, mia­
sta chińskiego, (położonego u zbiegu rzek Amur 
i Sungari.

Wojska sowieckie zajęły to miasto w  ubie­
głą niedzielę po walcie, w której zatopiono kil­
ka kasnonierek. Wojska chińskie posuwają się 
naprzód, celem odzyskania Ling Kiang, sk ąd , . 
oddziały sowieckie starają się (przeszkodzić IM 
żegludze Chińskiej na wspomnianych rzekach, f i

prastowych.

• o r a z  
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Z galerji tych, którzy pracują 
nad sanacją naszej moralności.

Zbyt wiele pisze się o wielkich mistrzach 
sanacji, iak pp. Stpiczyński, Miedziński, Olpiń- 
ski, Czechowicz itp. Trzeba pamiętać o mniej-f 
szych naczycielach, którzy w cichości ! skrom-' 
nie spełniają wobec nas, skorumpowanych par- 
tyjników, swą wzniosłą misję szerzenia morał*' 
ności.

Takim jest niewątpliwie czołowy póse! Z li­
sty  Be-Be w okręgu Radom—Końskie, p. Bać- 
maga. Niestety jego misję sanacyjną przerwa! 
teraz prokurator, wytoczywszy mu proces O 
defraudację 11 tys. zł. z funduszów gminnych. 
P. Baćmaga poprostu powiększył jako wójt 
swój fundusz dyspozycyjny. Nic więcej. Ało 
nie przemówiło to jednak ani do prokuratora1 
ani do... Klubu Be-Be, k tóry musi p. Baćmftgę 
ze swego grona wykluczyć.

Nie trzeba pominąć także osoby p. GrzySow- 
skiego, aresztowanego w Tczewie za sfałszowa­
nie dokumentów oficerskich, za bigamję i sprze-- ■ 
niewierzenia itp. Grzybowski był w czasie Wy* 
borów sekretarzem Komitetu wyborczego Be. 
Be i gorliwie agitował za listą  sanacyjną.

Jeszcze jednym nauczycielem moralności ssu ; 
nacyjnej zajął się prokurator na Pomorzu, nie^i 
jakim Kendeckim, redaktorem pomorskiego w yv 
dania „Głosu Praw dy”, znanym nadto pod na* 
zwiskami Ciesielskiego i Cieszewskiego. Właśnie 
dzisiaj bada sąd w Gnltfżiądzu jego defrauda­
cje, fałszowanie podpisów na wekslach tego 
wspaniałego autora, karanego już 12 razy wię­
zieniem. Ostatnim jego czynem było naciąganie 
ludzi na wydanie „Złotej Księgi” na imieniny 
Piłsudskiego.

Ciąg dalszy nastąpi.
 o----------

Bilans handlowy we wrześniu przyniósł 
nadwyżkę.

Warszawa, 16. 10. (PAT). W edług ty m ­
czasow ych obliczeń G łów nego U rzędu Sta­
ty stycznego , b ilans hąndlow y za w rzesień 
przedstaw ia się jak  następu je : Przywieziono  
ogółem 401.749 ton  towarów, wartość przy­
wozu w ynosi 247.454.000 zł. W ywieziono  
1,996 345 ton towarów, wartość wyw ozu w y­
nosi 262,031.000 zł.

Saldo dodatnie bilansu handlowego za­
granicznego we w rześniu w ynosi 14,577.000  
złotych.

W porów naniu do poprzedniego m iesiąca 
nastąp iło  zmniejszenie wywozu w wadze o 
203.242 ton, w wartości o 18.686 000 zł.
Przyw óz- zm niejszył się w w adze o 15.919 
ton w zrósł na tom iast w w artości o 20.919.000  
z łotych.

Z w ażniejszych pozycyj im portu  zw ięk­
szył się przyw óz surow ców , p ó łfab ryka tów  
oraz w yrobów  w łóknistych  (o 13,942.000 zł.) 
skór i fu te r (o 4.912.000 zł.) zaś zm niejszył 
■się przyw óz arty k u łó w  spożyw czych o  
1,366.000 zł. W  eksporcie zm niejszył się  w y­
wóz a rty k u łó w  spożyw czych o 17.994.000 zł. 
drzew a o 3,679.000 zł., w ęgla’ o 4,298.000 zL

Zw iększył się n a tom iast wywóz w yrobów  
w łóknistych o 1,570.000 zł.

TYLKO SPECJALNIE UPRAWNIONE 
ZWIĄZKI, 

wywozić będą masło bez cła.
Warszawa 16. 10. (Telef. wł.). W „Dzióa- 

niku Ustaw Rzplitej” z dnia 16 b. m. ukazało 
się rozporządzenie ministrów skarbu, przemy­
słu i handlu, oraz rolnictwa o ustanowieniu cła 
wywozowego od masła. Jednocześnie ukazało 
się drugie rozporządzenie ministrów skarbu, 
przemysłu i handlu, oraz rolnictwa w  sprawie 
zwrotu cła przy wywozie masła. „Monitor Pol­
ski” podał spis związków eksportowych, upra­
wnionych do wystawiania zaświadczeń, na' pod 
stawie których można będzie otrzymać z po­
wrotem cła, opłacone przy wywozie masła 
Rozporządzenia wspomniane wchodzą w życie 
z dniem 1 listopada.

 <—o -
W arszawa, 16, 10, (Tel. wł.). Minister skar* 

gu Matuszewski zarządził utworzenie na lotni­
skach w Krakowie, Katowicach i Poznaniu 
ekspozytur tamtejszych urzędów celnych. Eks­
pozytury tę będą załatwiać odprawę podróżnych 
i ich bagażu, będą przyjmowały i przekazywały 
przesyłki zagraniczne w przesyłce lotniczej.

Warszawa, 16. 10. (Tel. wł.). Ostatnio po­
jawiły się w lasach gminy Nowomalin, powiatu 
zdołbunowskiego gromady wilków, które na­
padają na osiedla ludzkie i porywają mieszkań­
com wsi żywy dobytek. W gminie Budoraz po­
jawiły się stada dzików, k tóre  napadają na za­
grody włościan. W ładze zarządziły obławy na 
wilki i dziki.

Nowo otworzona koncesjonowana SZKOŁA MALARSTWA \ RYSUNKÓW
ńrt. mai.

ALFREDA TERLECKIEGO
ze współudziałem specjalistów profesorów — rozpoczyna naukę 1-go 
października w lokalu przy ul. Potockiego L. 11. Program nauki: (akt. 
głowa, pejzaż-kompozycja croquia, grafika, anatomia), informacje i wpisy: 

Kraków, Wybickiego 6, od 4—6 pop.
Barcelona. 16 .10, (PĄT.) Otwarto tu M - lj | j r i t o g g a g g g a i E a g g z a g a ;g 1i L g ^ l n t TM. .j; 1 K J
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Straszna noc.
Pow ieść sensacyjna (współczesna).

.W chacie świeciło się jeszcze, snać M ar­
cin czuwał, czekając na pow rót swTej wycho- 
w anicy, k tó ra  się gdzieś zaw ieruszyła. Nie­
pokoił się zapew no jej nieobecnością, gdyż 
n ig d y  o ta k  późnej porze nie przebyw ała  po­
za domem, chyba, że gdzieś w sąsiedztw ie 
odpraw iano huczne wesele.

Zbliżyła się do okna i zajrzała do w nę­
trz a  przez szybę. M arcin drzem ał przy stole, 
trzym ając  na rękach  m ałą E lzę K ohnków nę. 
W idocznie dziecko p łakało , w idać je uspo­
k a ja ł i oboje ich sen zm orzył... T en  rozczu­
la jący  obrazek u tw ierdził Ja g ę  w je j zam ia­
rze.

—- T ak  zrobię, —  w yszep ta ła  raz jeszcze 
i  zdecydow anym  ruchem  nacisnęła  k lam ­

kę...
XII.

K iedy po skończonej rozm ow ie telefo­
n icznej sędzia śledczy J a n  G ralski pow rócił 
z g ab inetu  prezesa sądu  do sw ego pokoju, 
a p lik an t W ą,torek w pił się w  jego oczy na- 
trę tnem i spojrzeniam i.

—  I  co, panie radco?  —  sp y ta ł; —  
T ra c h t sk łam ał oczyw iście; p raw da?

— 1 P ow iedział p raw dę, —  odparł G ral­
aka i uśm iechnął się  kąc ikam i u st na w idok 
rozczarow ania , m alu jącego  się dobitn ie  n a  
n iezb y t in te ligen tne j fizjogn-omji ap likan ta .

—  Niemożliwe!

—  N a szczęście nie ty lko  możliwe, ale 
fa k t m urow any. K ry tycznego  dn ia  L udw ik 
T rach t siedział w areszcie policyjnym  w P uc 
ku, doprow adzony jeszcze poprzedniej nocy  
za udział w jak ie jś b ija tyce... T reść te j roz­
m ow y telefonicznej kazałem  sobie potw ier­
dzić na piśmie.

Zająw szy m iejsce przy swojem  biurku, 
dodał z uśm iechem : —  P ań sk a  hipoteza le­
ży, panie kolego... T rzebaby  teraz  p rzygoto­
w ać nakaz -wypuszczenia T rach ta  na wol­
ność... Nie długo siedział tym  razem .

A plikan t W ątorek  zanotow ał sobie coś 
w rap tu larzu , poczem. upew niw szy się, że 
zw ierzchnik je s t w  dobrym  hum orze, pow ró­
cił do tem atu  ich uprzedniej rozm owy. N a­
w iązał do ostatn ich  słów  G ralskiego:

—  Jeśli się nie przesłyszałem , powie­
dział pan: „N a szczęście'*... Jak ...

— Nie przesłyszał się pan, —  w trącił 
tam ten . -— Jeszcze raz pow tarzam : całe 
szczęście, że T ra c h t zdołał ta k  szybko udo­
wodnić s-woje alibi. G d y b y -n ie  to , zasuge­
row ani ową nieszczęsną, siekierą, trac ilibyś­
m y cenny  czas n a  fałszyw ym  tropie, a rze­
czyw isty  spraw ca śm iałby się długo w ku­
łak.

#—  W ybaczy pan radca , ale coraz mniej 
pojmuję.

G ralski spojrzał nań z życzliwą, w yrozu­
m iałością. Jeg o  szare  oczy zdaw ały  się mó­
wić: „T y  wogóle ciężko pojm ujesz",... ale 
z u s t pad ła  grzeczniejsza odpo-wiedź:

—  A  jednak  to  tak ie  proste.
—  Pozw olę sobie być odm iennego zda­

nia... Czy sądzi pan, że Ludw ik T rach t, albo 
k tó ry ś  z jego „szanow nych" braciszków  nie 
byłby zdolny do popełnienia te j zbrodni? 
Przecież to nieuleczalni recydyw iści... K aż­

dy  z nich praw ie pół życia spędził za k ra t­
kam i.

—  Czy nie by łby  zdolny? —  pow tórzył 
sędzia, zapalając  m ałą fajeczkę i dodał 
w zam yśleniu, jak  gdyby  sam  z sobą ty lko  
toczył tę  rozmowę: —- Sądzę, żę nie... Nie! 
J e s t  n azb y t wielkim  tchórzem ... Żyje z k ra ­
dzieży, k radnąc  wie zgóry o tern, że prędzej 
czy później za to parę  m iesięcy, albo n aw et 
dłużej Odsiedzi, ale jest mu to w łaśnie na 
rękę. P o b y t w  w ięzieniu to jego urlop w y­
poczynkow y, w czasie k tó rego  spokojnie 
obm yśla plan nowych w ypraw . T ak . to zło­
dziej zaw odow y, w całem  tego słowa zna­
czeniu, lecz może w łaśnie d latego  nie po­
siada kw alifikacyi na m ordercę... Zdaje so­
bie zbyt dobrze spraw ę z tego, że gdyby 
zabił, skończyłyby  się błogie ..urlopy**' 
w więzieniu, k tó re  zimowa porą ra tu je  go 
od śmierci, że skończyłaby  się w łóczęga, 
m ająca dla tych  ludzi ty le rom antycznego 
uroku... On nazby t przyw iązany do życia, 
aby  śm iał ryzykow ać możliwość w yroku 
śmierci... I d latego. —  dodał głośniej, rea ­
sum ując te  rozw ażania; —  dlatego, choć 
nie w ątpię, że w szyscy trzej bracia T rach to- 
wie skończą, w krym inale, sądzę, iż żaden 
z nich nie kw alifikuje się na m ordercę.

W ątorka  aż podnosiło, kiedy słuchał 
tych w yw odów , ale był zbyt dobrze w ycho­
w any, by  starszem u przeryw ać i zbyt .wiele 
żyw ił szacunku dla. G ralskiego, aby zbijać 
wręcz jego pogląd. To też odczekał cierpli­
wie do końca, a potem  zaczął od pozornej 
ap robaty :

— In abstrac to  podzielam w zupełności 
opinje pana  radcy . Ale weźmy konkre tny  
-wypadek i odtw órzm y sobie tak i przebieg 
d ram atycznego  zajścia: T rach t w ałęsający

się po helskim  lesie spostrzega  nagle  K ohm  
kego na owej polanie. K ohnke śpi, pow iedz­
my. Portfe l w ypchany pieniędzm i, p rzezna­
czonemu na ra tę  za k u te r  odstaje  mu w yraź­
nie przez ubranie, co budzi oczywiście po­
żądliw ość złodzieja. Od te j chw ili m yśli 
ty lko , jak  go sobie przyw łaszczyć. R ozpiąć 
tam tem u m arynarkę , albo przeciąć k ieszeń? 
K ohnke zbudzi się niew ątpliw ie. T rach t ro ­
zumie, .że to  się nie pow iedzie; nie posiada 
ru ty n y  złodzieja kieszonkow ego, ani jego 
instrum entu  do przecinania kieszeń... W tem  
jego wzrok p ad a  na siekierę, leżącą, obok 
śpiącego. C hw yta ją chw yta  ja, panie 
radco, nie w zam iarze zam ordow ania ry b a­
ka, ale ogłuszenia go tylko. Ot, lekkie u d e­
rzenie obuchem  i już. Czyni to , lecz nie po­
siadając kw alifikacyj na m ordercę, (idę 
wciąż po linji poglądu pana  rad cy k  uderza 
go za słabo. Albo inna kom binacja. W chwili 
gdy się zam ierzył, K ohnke się zryw a. Może 
wcale nie spał i chciał T rach ta  pochw ycić 
in flag ran ti?  T o : obójętne. Dość, że przycho­
dzi do kró tk ie j w alki, w trakcie  k tó re j 
T rach t rani swą ofiarę,... naw et niechcący. 
Co te raz?  K ohnke zna włóczęgę, skoro od­
zyska  przytom ność, w sypie go zm iejsca. 
T rach t wie co go czeka. Jak że , napad  ra ­
bunkow y.. usiłow ane m orderstw o, oh, on 
zn a  dobrze kodeks karny . Nie m a innego 
w yjścia, jak  usunąć jedynego  św iadka, ofia­
rę. W ięc uderza siekierą, drugi raz i trzeci, 
zabiera pieniądze, siekierę porzuca w k rza ­
kach, ucieka... Po tygodniu  w raca na Hel, 
by posłuchać co tam tejsi mówią, o w ypadku 
na polanie i b y  zabrać s ie k ie rę ..

—  K tórą chce sprzedać za 50 groszy!
—  T ak . —  przyznał W ątorek , nie prze* 

czuw ając zasadzki. (p* d. n*)«

BACZNOSC
P Ó Ł K I  i  P O L A C Y !  

ZNAKOMITE PŁÓTNA
na wszelkie bielizny, takie stołowe i pościelowe, białe 
i kolorowe; również chusteczki, ręczniki, śoierki, — 
ailne cajgi, ma ter je, kamgam itp. wyroby tkackie poleca:

Przemyśl
 _______________  Tk a c k i

p . KORCZYNA, p o w . K ro s n o .
Z okazji 25-leoia istnienia Firmy, przeznaczono Nagrody 
w Rabacie i Tkaninach, do wylosowania, wartości od 
5<>/o do 100 8/o i wyższe dla zamawiająoych towary, 
w powyższej Firmie. — Każdy, co drogi, wylosuje, 
i otrzyma w  dodatku zaraz! — Darmo przesyła draki. 
Próbki zaś po nadesłania 1 łab 2 Zł znaezk, poczt, w liście

J. Jorasz

[za! to pieniądz!
K orzysta jc ie  z komunikacji 

lotniczej# 
Najszybszy środek lokomocji!

informacje i sprzedaż biletów:
Kierownictwo Ruchu Kraków, 

Szpitalna 32. —  Telefon 3222. 
Lotnisko, Kraków -  Rakowice, 

Telefon 2545.
P. B. P. „Orbis1* Rynek oł. 33. 

Telefon 1040.

Zgubiono wojskową 
kartę zwolnienia wy­

stawioną 1920 przez P.K.U. 
Kraków miasto opiewają­
cą na nazwisko Konstan­
ty Łuszpiński. Znalazca 
raczy zwrócić ją Kraków 
gazownia. ‘ 815

Z g u b i o n o  książkę 
wojskową na nazwisko 

Kabaret Rudolf wystawio­
ną 5. Dyw, Samochodowy 
Kraków którą unieważnia.

Uniowałniam zgubio­
ną książeczkę wojsko­

wą wydaną prze* P.K.U. 
Kraków Gajda W. 816

P iotrowski Karol u- 
nieważnia zgubioną 

książeczkę wydaną przez 
P. K. U. Kraków 814

Afapolusze aioskio 
1% najmodnie jsze
Koszule — Krawaty — 
Pyjamy — PulIovcry — 
Kamizelki — Bielizna 
Jaegerowska — Rękawicz­
ki — Pończochy Skar­
petki —Obuwie—gatunki 

p t erws zorzędn e. 
Poleca firma AU BON 
MARCHE, Kraków, Szpi­
talna 11. — Telefon 2755.

Organista kawaler
poszukuje posady. 

Łaskawe zgłoszenia proszę 
nadsyłać pod Tadeusz 
Rzechowicz poczta Rybo- 
tycze pow. Dobromil. 810

Z A W I A D A M I A  SIĘ
P. T .  Członków  Spółdzielni Urzędniczego Zw iązku Eko­
nomicznego w  N ow ym  Sgczu, że w dniu 26 paździer­
nika br. o godzinie 6-tej wieczorem zaś w braku 
przepisanej ilości statutem członków bez względu 
na ilość w tym samym dniu o godzinie 7-e.j wie­

czorem odbędzie się
W A L N E  Z E B R A N I E

Porządek zebrania:
I. Odczytanie protokołu z ostat. W. ZJ.

II. Sprawozdanie Zarządu 
IN. Sprawozdanie kasowe 
IV. Sprawozdanie Związku rewizyjnego
V. Wybór członków R. N.

VI. Wnioski.
Za Radę Nadzorczią: 

C ielm ski mp.

(Ft w  s a l i u p n o c f l  t a n > m u  
g » o » o h j i v a ć  s i ę

n a  „Gtos J lo r o d u " .

Wytwórnia kilimów
Ireny Gutwińskiej S9

Absolwentki państw. szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na ratv.

1 Na Święto Chrystusa-Króla! | 
| Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13. |
1  p o le c a : |1
jj C ohausz O. T. J., Jezus C hrystus, Król św ia ta , opr. zł. 3 ’— jj
1  L u tostań sk a  H., Ś w ię to  C h rystu sa-K róła  „ 0*25 i
jj M ader R , N iech  ży je  C hrystus w śr ó d  nas,
1  K ról nasz i  Pan 4-20 I
1  S ta ich  W ł. X., K ról w  c iern io w ej k o ro n ie , 
jj kazan ia  i szk ice  o  C h ry stu sie  K rólu
j§ z d o d a n iem  e n cy k lik i i  jej o b ja śn ień

V.
?? ^ m3=

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna.
j

NA RATY!
NA SEZON JES IENNY  I U M O W Y
Płaszcze damskie, Ubrania' męskie. Palta, Raglany, Smokingi,

Bielizna. Obuwie męskie i damskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

N. JAROSZ 1 Ska właść. JAN HANUSI i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. lei. 232b

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
PIERW SZE PIĄTKI MIESIĄCA, ku czci Serca i

Jezusowego poświęcone. Wytd&mie trzecie popraw ione 
i  {powiększone. P rze jrza ł Z. R. W arszaw a. (A probata 
z r. 1928). S tro n  185, w  16-ce.

O era  egz. brosz, w  ok ładce  sztyw nej zł. 2.—  
Pobożny czytelnik w książeczce tej znajdzie sposób 

(przygotowania się do Komunji św. i dziękczynienie po 
Kiomumji św. wraz z odpowiednią modlitwą na wszyst­
kie 12 pierwszych piątków miesiąca całego roku; 
pierwsze dziesięć ułożone są  w duchu nowenny Wielkiej 
Obietnicy, danej przez Serce Jezusowe.. Fakt, że ksią­
żeczka ukazuje się poraź trzeci, świadczy o jej uży­
teczności, wypróbowanej doświadczeniami.

SIENIATYCKI, K s. D r M„ Prof. Uniw. Jag ie ll. 
w  K rakow ie: Zarys dogm atyki katolickiej, Tom n.
O B o g u  S t w o r z y c i e l u  i O d k u p i c i e l u .  
K raków  1929. N ak ładem  au to ra . 368 stron  w  8-ce 
w iększej. C ena egz. brosz. zł. 12.—

X. Prałat Sieniatycki nie długo kazał czekać na 
drugi ten tom swojego „Zarysu", których jest p i e r w ­
s z y m  poniekąd, p o  p o l s k u  n a p i s a n y m  p o d ­
r ę c z n i k i e m  n a u k o w y m  d o g m a t y k i  
k a t o l i c k i e j .  Wszystkie niepoślednie zalety, które 
k ry tyka fachowa przyznała tomowi pierwszemu, spo-

p o l e c a :
tykamy także w tomie drugim, a więc: solidność ka­
tolickiej doktryny, gruntowność naukową, znakomitą 
metodę, doskonałą, technikę dydaktyczną, a zwłaszcza 
jasność wykładu i przejrzystość wysłowienia.
ROKOSZNY X. Józef, System  wychow aw czy  

Marceliny Darowskiej, R adom . 1928. S tron 1404- lu lb . 
w 8-oe w iększej. Cena egz. brosz. zł. 5.—

Jako w izytator szkół z ramienia Ministerstwa W ./R. 
i O. P. X. Rokoszny miał sposobność przekonać się 
o skuteczności metod wychowawczych, stosowanych 
przez Siostry Niepokalanki, a szczepionych w nie przez 
M. Darowską, tę wielką, a tak mało jeszcze znaną 
wychowawczynię. Książka jego przyczyni się do za­
znajomienia społeczeństwa z doskonałym tym syste­
mem wychowawczym i do poparcia usiłowań SS. Niepo- 
kalanek, żeby Polska pokryła się siecią takich zakła­
dów, jakim jest gniazdo znanych szeroko „Wirowia- 
nek".
VRANA X. D r W ładysław , Egzorty o polskich 

Świętych i B łogosławionych n a  niedziele rek u  szko l­
nego rozłożone. K raków  1929 r. N akładem  A utora. 
Stnom 245 w 8-ce. C ena egz. brosz. zł. 6.—

X. Dr Vrana, profesor państwowego seminarjum 
nauczycielskiego żeńskiego, już w r. 1910 wydał

„Egzorty niedzielne, świąteczne i przygodne dla mło­
dzieży szkolnej", przyjęte z niemałem uznaniem przez 
XX. Katechetów, dla szlachetnej prostoty i jasności 
wykładu, świadczącej, że Autor podobny jest człowie­
kowi gospodarzowi, który wyjmuje ze skarbu swego 
nowe i stare rzeczy. Ten nowy tom jego egzort zalety 
pierwszego posiada w stopniu jeszcze większym. 
ŻYWOT ŚW. O. PAW ŁA OD KRZYŻA, założyciela 

Zgrom adzenia św. K rzyża i Męki P an a  N aszego Jezusa  
C hrystusa  OO’ Pasjonistów . N apisał O. Pius od Imienia 
Marji, Pasj-onista. P rzedm ow ą poprzedził Jó zef S tan i­
sław  P i e t r z a k .  P rzek ład  * z trzeciego w ydania 
w łoskiego. K raków  1929. 250 s tro n  w 8-ce w iększej.

Cena egz. brosz. zł. 6.—  
Komu było danem pomodlić się przy relikwjach 

św. Pawła od Krzyża w kościele św. Jana  i Pawła 
w Rzymie, ten nie mógł odczuć powiewu mistycznego 
tchnienia, jakie idzie od postaci tego Świętego, który 
wezwanie do dźwigania Krzyża Jezusowego najpierw 
na sobie samym sprawdził bez skreśleń i zastrzeżeń, 
a potem zostawił je jako drogą spuściznę zawożonemu 
Zgromadzeniu Pasjonistów. Ci niedawno osiedli także 
w Polsce, w Przasnyszu, budząc wszędzie nadzieję, że 
od nich pójdzie na nasz kraj prąd pogłębienia życia 
religijnego, przez znajomość żywota ich Założyciela.

Wysyłka na zamówienia zamieiscowe odwrotna. — Katalogi na żadanie bezpłatnie.
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